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Żądania gwarancyi.
U ledirfL  21 kwietnia.

(M. % )  Rozpoczęta sesya parlamentar­
na odbywa się ciągle pod znakiem obsirukcyi 
i jakkolwiek polowanie nie wydaje się bezna- 
dziejnem, to lednak z drugiej strony szansa 
ustania obstrnkcyi b% bardzo małe. Stronni- 
otwa niemieckie cle chcą zgodzić się, aby 
izba przestawiła swój porządek dzienny, wy­
suwając na pierwszy punkt zmianę regulami­
nu izby a usuwając iarwsze czytanie budże­
tu ma pian drugi. Nawet najnmiarkowańsze 
z nich, tj. grupa szlachty wiernokonstytucyj 
nej. nia chce się w tej mierze odłączyć od 
innych stronnictw i nie dochować solidarno­
ści narodowej . — czegóż w takim razie spo­
dziewać się pc grnpie centrum katolickiego i 
chrześcijańsko-socjalnej ? — a bez tych stron­
nictw wn'osek wysunięcia reformy regułami 
nu na pierwszy plan obrad nie ma w izbie 
większości.

Rząd zajmuje obecnie, wedle wynurzeń 
prezydenta m a strów , uczynionych przed nie­
mieckim kierującym „komitetem czterech“ a 
ogłoszonych w N. Jr. "Prtsse, stanowisko zna­
cznie życzliwsze tak wobec regulaminu i bez­
zwłocznego wzięcia sprawy tej pod obrady, 
jak i pod względem czasu trwania parlamen­
tu; dodaje jednak, że baczyć nalaży, aby stąd 
nie wypłynęły inne trudności. Co przaz te 
inne trudności i kompl.kacye rozumieć, to 
powszechnie wiadomo. Są niemi: obstrukcya 
stronnictw narudowo-niemieckich, tudzież ra- 
dj kalnych przeciw regulaminowi; — rozcho­
dzi się więc właśnie o to, czy rząd zechce ze 
swojej strony tym trudnościom i komplika 
cyom starać się zapobiedz i przeciwdziałać, 
gdyż on jeden m o ż e to uczynić z pewnym 
Bratkiem. W  tej mierze jednak rząd nie zło­
żył żadnago oświadczenia, tak, że jego ży­
czliwość, dziś z takim naciskiem podnoszona, 
pozostaje czysto platoniczną a równic i nie 
mamy, po licznych doświadczeniach, poczy­
nionych od rokn ze sprawą regulaminu, do­
statecznych p >dstaw do przekonania się o jej 
szczerości

Być łatwo może, że ona jest tjlko je ­
dnym, oo prawda, dużym krokiem w szeregu 
krohów odwrotuyoh , s Łórymi rząd wycofuje 
się pod wpływem czynniKÓw, nie mogących 
być ignorowanymi, ze znanego nieprzy­
jaznego dla reformy regulaminu i dla pośre- 
dnioiącej akcyi Polaków, stanowiska.

Dodać należy, że zdaniem najumiarko- 
wanszych pomiędzy Niemcami, zajęcie się 
reformą regulaminu byłoby .m prędzej nmo- 
żliwionem, gdyby mieli z góry pewność, że 
Koło polskie i izba nie pójdą ani. o krok poza 
znane w tej kwestyi komisyjne wnioski p. 
Grabmayra i będą odrzucać wszelk s dalsze 
wnioski, stawiane w izbie z którejkolwiek 
Btrony. Tej rękojmii dotąd niema, gdyż Koło 
polskie nie powzięło jeszcze w tej mierze 
uchwały. K oło polskie popiera myśl, aby w 
izbie toczyły się r ó w n o r z ę d n i e  obra­
dy nad zmianą regulaminu i nad budżetem 
na 1904 a to w ten spoąpb, aby alternatywnie 
przez jeden dzień debatowano nad regulami­
nem a drugi dzień poświęcano pierwszemu 
czytaniu budżetu. Czesi atoli dotąd stanowczo 
się temu sprzeciwiają, podczas gdy umiarko- 
mańsi Niemcy na to się godzą i pod tym je ­
dynie warunkiem pozwalają dopuścić do 
obrad nad regulaminem.

Powodem poparcia tej myśli (rzez Koło 
polBkie jest najpierw, że donic ro w takich 
paralelnych posieclżenia* h leży rękojmia (nie­
jako zastaw ręczny), że izba nie zostanie 
odesłaną do domu natychmiast z chwilą, gdy 
przeciw regulaminowi rozpoczęłaby się ob- 
Btrukcya niemieoko-socyalistyczna, gdyż rząd, 
mając raz w izbie toczące się obrady nad 
budżetem a potrzebując tego budżetu koniecz­
nie, ze względn na to, iż § 14 nie wystaroza 
do wydam* renty amortyzacyjnej i inwesty­
cyjnej, nie może po prostu tych obrad 
przerwać i izby zamknąć. Bez obrad nad bu­
dżetem zaś l w brakn jakiejkolwiek kancyi 
na ogłoszone dziś rzekomo życzliwe stanowi­
sko rządn wobec reformy regnlaminu, zacho­
dzi obawa, że rząd z chwilą wybuchu zapo­
wiadanej obstrnkcyi niemieckiej i radykalnej

przeciw regulaminowi, skonstatuje sucho, że 
zaszły przewidywane przezeń „trudności i 
komplikacye" i jako środka ich uchylenia 
użyje zamknięcia sesyi.

Czesi natomiast podnoszą, że potrzebo­
waliby znów zupełnie pewnych rękojmij na 
to, iź ta ewentualność nie nastąpi, że obra­
dami nad budżetem i regulaminem me pokie­
ruje się tak (na co Niemcy mają ogromną 
i niezręcznie ukrywaną ochotę), że z reformy 
regnlaminu nie będzie w IzDie nic a nato­
miast budżet w pierwszeuj czytaniu przejdzie 
i Czesi pozostaną ze swą obstrukcyą na lodzie, 
ośmieszeni tem, że się dali złapać i pomimo 
najostrzejszej obstrnkcyi na całej linii prze­
puścili jednak rządowi mimowoli budżet.

Że Niemcy nie wystąpili dotychczas ani 
trochę ze swego stanowiska nieprzejednanego 
i chcącego rozpocząć rzekome porozumienie 
od upokorzenia Czechów, tego dowodem 
choćby korespondeneya Czasu z 19 bm., ozna­
czona znakiem (—1, gdyż ten korespondent 
nie jest z pewnością protektorem czeskiej 
obstrukcyjnej polityki a przecież wypowiada 
stronnictwom niemieckim bardzo zasmżone 
słowa prawdy.

Strajk kolejarz] na Węgrzech.
Lw ów  *22. kwietnia

Niektóre dzienniki polskie omawiają za­
sadniczo sprawy wybuchłego strajku koleja­
rzy na Węgrzech.

Słowo Tolskie zajmuje w tej kwestyi ta­
kie stanowisko;

„W  ostatnich czasach państwo, nie po­
przestając na roli kierownika życia publicz 
r.cgo i regulatora interesów publicznych, wy­
stępuje coraz częściej w roli przedsiębiorcy. 
Co więcej, czynności państwa, Których głów­
nym, jeżeli nie jedynym celem powinno być 
zaspakajanie interesów publicznych, coraz 
częściej stj, traktowane jako źródło dochodów 
i niestety, są traktowane niemal wyłącznie 
z tego stanowiska. Dotyczy to w pierwszym 
rzędzie kolei, poczt, telegrafów itp. gałęzi 
służby publicznej w zasadzie, w rzeczywisto­
ści zaś — źródeł dochodu.

„Przy niskim poniomie życia ekonomicz­
nego i Kultury społecznej przedsiębiorca szu­
ka zysku przedewszystkiem w wyzyskiwaniu 
prauow L ik ów  i Ograniczaniu nakładów u> 
przedsiębiorstwo. Tej samąi zasady trzyma 
się państwo w swej gospodarce kolejowej, 
tak w austryackiej, jak i w  węgierskiej po­
łowie państwa. Urzędnicy kolejowi rozumieją 
lub instynktownie czują, że nie są już właści­
wie funkeyonaryuszami publicznymi, wyzna­
czonymi do spełniania ważnych i odpowie- 
dsialnych czynności mających na celn inte­
res publiczny, ale że stali się po prostu pra­
cownikami w państwowem przedsiębiorstwie 
dochodowem, przeciążanymi robotą, Ucho wy­
nagradzanymi

„1 teraz zaczynają stosować swoje po­
stępowanie do stanowiska, jakie im państwo 
wyznaczyło. Są wyzyskiwanymi robotnikami, 
więc dla poprawy swego losu próbują straj­
ku. Nio tc ich nie obchodzi, że powstrzymają 
bardzo ważną funkcyę życia publicznego. 
Wiedzą, że państwo musi z nimi paktować, 
bo są robotnikami wykwalifikowanymi, któ­
rych dowolnie zastąpić ni* można. Interes 
publiczny wymaga przedsięwzięcia poważ­
nych środków zaradczych. Nie można dopu­
ścić, żeby bardzo ważne funkeye życia spo­
łecznego i ekonomicznego, których spełi 'ania 
w interesie publicznym podjęło się państwo, 
były samowolnie przez jego podwładnych 
przerywane i powstrzymywane “.

Ct{as w artykule „Strajk czy rewolucya“ 
przedstawia, że nie jest to „prosty strajk“ 
i ża racyę miał Tisza mówiąc w sejmie wę­
gierskim, iż „urzędnicy, którzy bez pozwole­
nia swoje stanowisko urzędowe porzucili 
i przybyli do Budapesztu na kongres, dopu­
ścili się czynów karygodnych i przeciw ka­
żdemu z nich zastosować należy całą suro­
wość prawa1*. Ale jak z tem zasadniczem po­
stawieniem kwestyi — powiada' C\as — pogo­
dzić fakt, iż rząd wdał się w rokowania ze 
strajkującymi?

„W  państwie — pisze dalej Czas — 
w ktorem społeczeństwo m? poczucie prava

i odpowiednią temu kulturę, strajk taki był­
by niemożliwy, Tam jednak, gdzie od szere­
gu lat wszystko się dzieje, aby to poczacie 
stępić, aby powagę władzy poniżyć, aby za­
ufanie w siłę państwa osłabić, tam dzisiejszy 
strajk kolejarzy jest tylko zapowiedzią i n- 
n y  o h  tego rodzaj n wymuszeń. Zdaje sobie 
przecież z tego spraw* sam hr. Tisza, gdy 
mówi o wpływie strrjku kolejarzy na inne 
kategorye urzędników. Państwo zbiera obe­
cnie gorźkie owoce wypadków ostatnich lat, 
w których wobne obstr.ikeyi raz w raz kapi­
tułom ano, w których jak gdyby umyślnie 
pracowano nad tem, aby w społeczeństwie 
wyrobić przekonania, ze do sukoesów docho­
dzi się tylko gwałtem, deptaniem prawa — 
rewolucyą.

„Nie potrzeba chyba pod** ć, jakie ró­
żnice zachodzą między strajkiem a tem, co 
się na Węgrzech dzieje Pracodawcą jest pań 
stwo, a nie prywatna jednostka, a ODrócz tego 
i samo przedsiębiorstwo kolejowe stoi pod 
ochroną szczególnych norm. Wynika stąd, że 
w danym przypadku oprócz zwykłych mo­
mentów strajku zacnodzi naruszenie specyal 
nycb przepisów karnych, że przeto chodzi to 
nie o Kapitulacyę co do warunków pracy, ale
0 kapitulacyę wobec naruszających obowią­
zujące ustawy, o stwierdzenie niejako, że wo­
bec zorganizowanego gwałfn prawo ma być 
bezsilnem.

„ Wypadki przeto węgierskie przekra­
czają doniosłością swoją granice Węgier. Mają 
znaczenie ogólne, mają je  we zwiększonym 
jeszcze zakresie dla tej części monarchii w
1 tórej obstrukcya osłabia również systema­
tycznie poszanowanie prawa, władzy i pań­
stwa. Rząd nie może kapitulować wobec re- 
wolaeyi, boby znegował sam swoje istnienie. 
Z  n&jwyźszem naprężeniem należy oczekiwać 
rozwiązania tych wypadków, chodzi w nich 
bowiem nie o lepsze lub gorsze warunki pracy 
pewnej kategoryi pracujących, ale o powagę 
państwa, o złamanie anarchii a więc o utrzy­
manie tych wszystkich warunków, wśród któ­
rych jedynie mówić Można o nowoczesnej 
cywilizacyi.u

Lw ów  22. kwietnia.
Streik kftejarzi na Węgrzech wedle na- 

deszłych dz?ś wiadoi mści wzrasta i zacina się 
w nporze. Strajku ją  c zawiedli się w swojej 
naaziei, że rząd będzm zmuszony natychmi«.<it 
im ustąpić i spełnić ich żądania. Hr. Tisza, 
jak wczoraj jnź m sze telegramy doniosły, dał 
strajkującym surową odpowiedź i rozDrószył 
ich iluzyę, że chwyciwszy się bezprawia, po­
stawią państwo w położenie przymusowe. 
Rząd wprawdzie obce być łagodnym, przy­
rzeka amnestyę, będzie traktować czyn straj­
kujących jako krok nierozważny, ale sterory- 
zować się nie pozwoli. Nad tem oświadcze­
niem Tiszy w j wiązała się

w sejmie węgierskim dyskusja,
która mogła przyczynić się do podniecenia 
iluzyj str aj kuj ący eh.

F iseł Geza Folonyi zarznoił, że to rząd 
nielegalnie postępnje i krytykował postano­
wienia ustawy o regulacyi płac. Czas — mó­
wił —, w kuórym można było deptać prawa 
Indności, bezpowrotnie już minął. I  bagnety 
potrafią dziś strajkować.

Prezydent ministrów woła: Oho! do po­
rządku !

Prezydent izby upomina mówcę.
Polonyi oświadczył, że gdy socjalisty­

czna progaganda poczyni postępy w wojsku, 
to i w o j s k o z  czasem la  s i ę  n a k ł o ­
n i ć  d o  s t r a j k u .

Hr. Tisza oświadczył, że poseł Polonyi 
zręcznie kryje się pod płaszczykiem nietykal­
ności poselskiej, gdy takie rzeczy w izbie mó­
wi. Jeżeli uwaga Polonyi’ogo pochodzna z nie­
świadomości, to jest bardzo lekkomyślną, jeśli 
ją  uczynił świadomie, tc jest przewrotną. 
Stosunki nie są jeszcze tak zgniłe, aby armia, 
która złożyła p~rys)ęgę wierności i pati-yo- 
tyzmu, mogła strajkować.

Poseł Hellebrand wola: Kaźcie żołnie­
rzom przysięgać na chorągiew węgierską.

Powstał taki hałas, że przewodniczący 
musiał przerwać obrady na pół godziny.

Po przerwie zabrał znów głos hr. Tisza 
i oświadczył, iż aresztowań^ onegdaj koleja­

rze po stwierdzeniu ich tożsamości został 
wypuszczeni na wolność. Apelował do posłów, 
aby się wstrzymali z zachęcaniem strajkują­
cych i zapewniał, że rząd uczyni wszystko, 
aby ruch prawidłowy na kolejach zaprowa­
dzić. Prosił o poparcie i raz jesze zwracał się 
do posłów aby przez zachęcanie stajkrjących 
nie narazili ich na jeszcze większe nieszczę­
ście, bo gdyby przyjęci zestali nowi urzędni­
cy, to dawni musieliby być wydaleni.

P. Hock w dłuższej mowie omawiał opła­
kane położenie kolejarza.

Hr. Tisza zabrawszy głos powiadzia!, iż 
ai. cnce polonizować z wywodami p. Hocka, 
bo plótł on piąte przez dziesiąte.

Słowa te wywołały wielką wrzawę nu 
lewicy. Posłowie z opozycyi wzywali prezy­
denta izby, aby hr. Tiszę za te słowa wezwał 
do porządku. Prezydent odmówił, wskutek 
czego lewica, wśród wielkiej wrzawy, wyszła 
z izby, poczom posiedzenie zamknięto.

Z ą d a n k  « t r a  j k u j ą c ^ c h .
Strajkujący odbyli wczoraj w Peszcie 

zgromadzenie, nt którem uchwalili następu­
jące punkty, jako podstawę dalszych rokowań 
z rządem: 1. usunięcie kierrjącyoh osobistośii, 
które fałszywie rząd informowały, — 2. bez­
karność i niepomijanie przy awansie uozest- 
ników strajku, 3. natychmiastowe załatwienie 
mających nastąpić awansów i dodatków do 
pensyi, 4. oświadczenie rządn co do pragma­
tyki służbowej, 5, wszystkie żądania urzędni­
ków mają być przyjęte w ciągu 24 godzin, 
6. służba rozpocznie się dooiero po wypełnie­
niu tych żądań. W  sprawie ich spełnienia ma 
rząd dać pisemną gwarancyę.

Komitety prowincyonalne w Szegedynie, 
Aradzie, Miskolezu i urzędnicy wielo stacyj 
prowincyonalnych nadesłali telegramy i  żą­
daniem, aby nie podjęto służby, dopóki ^.e 
będą spełnione wszystkie żądania znwarte w 
memoryałach z lat 1901 i 1904.

Strajkujący otrzymują liczne powinszo­
wania i wsparcia meniężne z prowineyi, z Bu­
dapesztu i z wszystkich Krajów austryackich, 
między innemi także od urzędników państwo­
wych. Doniesienia o nadejściu dla strajkują1 
cych pieniędzy z zagranicy są nieprawdziwe-

Strajkujący zachowują się spokojnie 
i przestrzegają bezpieczeństwa. Trafiają się 
jeinak

Eksceiy.
Wczorajszy pociąg poranny do Orsowy 

zatrzymali robotnicy po drodze, rzucając nań 
kamieniami i wyrwano też w kilku miejscacŁ 
szyny.

Porzucony przez personal kolejowy po­
ciąg towarowy Koło Nitry splądrowali niezna­
ni sprawcy.

Wysłany z Marcnegg o godzinie pół do 
1 pociąg musiano zatrzymać w drodze, po­
nieważ na linii nie funkcjonowały sygnały.

Linię kolejową Budapeszt,-Wiedeń całą 
obsadziło wojsko. Pociąg z wojskiem zatrzy­
muje się na każdej stacyi i przekonywa si}, 
czy na stacyi znajdują się urzędnioy. Jeśli 
są, muszą złożyć nową przysięgę, jeśli ich nie 
ma, uważa się ich za strajknjąoych. Takża 
linię kolejową do granicy rn irańskie i obsa­
dziło woj sto

S k u t k i  u t r a j k u
dają się już odczuwać w Węgrzech, a nawet 
już i poza gianicami Węgiel. Z  całego kraju 
korony św. Szczepana przychodzą wiadomości 
o olbrzymiej depresji, jaką strajk kolejowy 
wywołał w stosunkach handlowych, przemy­
słowych a nawet w życia towarzyskiem. Ni­
gdzie nie dochodzą gazety ani listy, albowiem 
niema czem poczty przewozić. W  banka 
zalegają terminowe wpłaty i wypłaty weksli, 
z prowineyi również z powodu brak« środków 
komunikacyjnych. Ze wszech stron dochodzą 
wiadomości o głodzemu dziesiątek a nawet 
setek tysięcy bydła rzeźnego i chlewnego, 
które, znajdnjąc się właśnie w czasie transpor­
tu, nagle zatrzymane na przydrożnych sta 
cyach, rin otrzymuje ani pożywienia, ani 
wody. Z  Debreczynu telegrafują, że mnÓBtwo 
świó naładowanych do wagonów, już padło. 
Handlarze ponoszą ogromne szkody i zapo­
wiadają wytoczenie skarbowi kolejowemu 
procesów o odszkodowanie.

Strajk kolejrrzy węgierskich oddziaływa 
już ni Galioyę. W Jjupkowie stacya kolejowa 
przepełnioną jest wozami towarowymi, prze­
znaczonymi do Węgier, albowiem poza gra­
nicę węgierską pociągi nie idą. Dotąd odcho­
dził z Galieyi do Węgier codziennie jeden 
pociąg towarowy, załadowany przeważnie de- 
i kami via Przemyśl—Mezo-Laborcz, oraz dwa 
pociągi z ropą i deskami via Stryj—Ławo- 
czna. To był mniej więoej cały galicyjski 
eksport do Węgier. Natomiast z Węgier przy­
chodziło do Galicji znacznie więcej pociągów

nie przychodzitowarowych, obecni 
żaden.

Naturalnie i i a 
Węgier pannje taki' . 
przychodzi do samego Jfógówa 
ozek dziennie pocztą ier a
przyBzłt ani jedna.

Galicyjskie stacye kolejowe nie sprze­
dają obeonic biletów jazdy do miejscowości 
w WęgrzeoŁ, cały bowiem ruch wstrzymany.

do Węgier i z 
stój. Zazwyczaj 

400—500 pa- 
wczoraj nie

Wnjfia rosyjsko - japońska.
Z pola Hojny.

Nad rzeką J a l u  odbywają się ciągle 
u t a r c z k i  f o i p o c z t o w e ,  do żadnej 
jednak akcyi stanowczej jeszcze nie przyszło. 
Matam już stać około 60.000 Rosyau. K o r e s ­
p o n d e n t ó w  pism angielskich, irancn- 
skich, włoskich i amerykańskich dopnszczono 
już z Niuczwange do Mukdenu; sprawozdaw­
ca ‘Beri. Tageblattu, pułkownik Gaedtke, otrzy­
mał nt wet pozwolenie ndama się z Mukdenu 
do Charbina, skąd zaraz donosi, że właśnie 
skazał tamtejszy sąd wojenny jednego p u ł ­
k o w n i k a  i jednego k a p i t a n a  j a ­
p o ń s k i e g o  n a  I m i e r ó  za to, że 
przebrani za Chińczyków, dążąc z Pekinu 
przez Mongolię, usiłowali burzyć kolej żela­
zną. Lekkie uszkodzenie jej na zachód od 
Charbina zostbło nit.br wem naprawione.

OpoM iadanio w. ku. Cyryla.
W. ks. Cyryl, przejeżdżając przez Char- 

bin, opowiadał pewnemu korespondentowi an­
gielskiemu swoje wrażenie podozas katastrofy 
„Pietropawłowaka": W chwili wybuchu sta­
łem właśnie na jednym końcu mostki kapi­
tańskiego, admirał Makarów stał na drugim 
końcu. Zdawało się, jak gdyby niebo i zie­
mia się zawaliły i w wodę runęły. Z  wody 
wywinął się obłok olbrzymi z rażącym oczy 
płomieniem; obłok ten z ogłaszającym hu­
kiem rozpękł się duszącym dymem. Poparzo­
ny, oślepiony, poszturkiwany i otumaniony 
opamiętałem się wreszcie na tyle, żem spo­
strzegł, iż „P ietrepawłowsk“ dzióbem naprzód 

Z
ipiywi

ramy a droga do schodów okrętowych była

w wodę zai iadu. Z  przedniego zalanego wodą 
pomostu spływały na dół trapy. Dokołu leżały

gorącą parą zamknięta.
Niejasno pojmowałem konieczność dosta­

nia się na tył okrę u, aby przy zaton.ęciu 
okrętu wir mnie w głębię nie wciągnął. Przy-

Sominam soLM, że trzymając się jedną co 
rugą ręką spuściłem się z mostka i przez 

dym, płomienie i parę śród kapy mięsiwa ludz­
kiego zeszedłem na pomost. Przez po-ęcze la­
ła się woda, ale z całym wysiłkiem przedarłem 
się na lewą stronę okrętu. Tam dal nn nurka 
i przemknęła mi przez głowę myśl, że mnszę 
zanurzać się jak najgłębiej i jak ni jdalej od­
bić się od okrętu, bo to jedyny sposób odsu­
nięcia się od wiru, spowodowanego oonąoym 
okrętem. Szedłem nurkiem, aż mi skronie 
prawie rozsadzało, potem usiłowałem dostać 
Bię na powierzchnię wody, I był to jnż czas 
najwyższj

Ujrzałem światło i mogłem zachwycić 
powietrza. Wtedy oglądnąłem się za „Pietro- 
pawłcw k i n n i N i e  u i działem nic, morze było 
całkiem spokojne i jasne. Ani znaku, ani śla­
du katastrofy. Kilka pływających trapów, kil­
ka lekkich przedmiotów i kilku pływających 
ludzi — ty i wszystkiego. Ile czasu minęło, 
nie wiem, później jednak słyszałem, że mię­
dzy wybuohem a zatonięciem 1 n innta 40 
sekund upłynęło.

Rany w. księcia nie Bą ciężkie. Ma po­
parzone uszy i szyją a płacy i lędźwie stfu-

MARYA RODZIEWICZÓWNA.
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Ciąg dalszy.

Zbój popatrzał wokoło — dostrzegł cie­
mną smugę głębi w dali i zzuwszy buty,
wszedł---------------------------------------------------------
czółno
wyrwy,  Ł- . .   x -
dopchał do prądu i wtedy zziajany, a siny 
a zimna napowrót do czółna wskoczył, popa­
trzał na rzekę wściekle i plnnął w liią — nie 
w tedząc, jak wyrazić na nią swą złość.

— Choroba żydow&ka na ciebie! — 
warknął.

Zośka roześmiała się na tę bezsjlną, 
zemstę.

— Ależ z  ciebie zuch, Kasyame! Zimna 
woda?

— Zapaliła w nogi ogniem, a teraz 
uchwyc;ł ziąb. Ale to głupstwo Tamtej zimy 
jZ kąpiei miał na Małaszowem jeziorze. Żydy 
ciągnęli sieci, a to tam tonie straszne — n:e- 
wody po tysiąc rubli. Ciągnęli my kołowro­

tami, aż raptem stanęło. Rybaki zmacali szo­
rtami czep na głębinie, ale jak odczepić. 
Stali, chodzili po lodzie, radzili, gadali, sztur­
chali, haki puszczali t ani rnsz — sieć ani 
drgnie. Mrozu było stopni ze dwadzieścia, 
przed samą kolendą. Znudził się ja  i zmarzł — 
tak powiadam do żyda. Ty pari żywy nechry- 
ście, będziesz tu długo tak naród mroził, leź 
w płonkę, odczepiaj niewód, a nie chcesz, to 
mi daj dziesięć rręli i spirytusu, ile strzy- 
mam, to ja pójdę. Zyd w targ, co on odejmie 
rubla, tu ja  jednego podnoszę i tak wreszcie, 
jak doszedłem do piętnastu, jnż się zgodził. 
W ypił ja  szklankę spirytusu, rozebrał się do 
naga, wysmarował się sadłem i buch w 
płonkę.

— Hospody! — wykrzyknął Maksym.
— To wtedy zapiekło ogniem! — roze­

śmiał się Kasyan. — Na sznurze mnie spu­
ścili, namacałem kłodę,_ odczepiłem trochę 
i wyskoczyłsm, ale na wietrze jeszcze gorzej, 
tak ja znowu pod lód i już odmotałem na 
czyrto.

— I nic ci me było? — spytała Zo*ka.
— Jakto? Dał Judu oiętnaście rubli i 

kwartę spiryrasu wypiłem do wieczora. Trzy 
dni potem było za co hnlać z kompanią; 
tylko żle się skończyło, bo pomylili się, 
chcieli wybić okna w bożnicy, a wybili 
w polioyi, to i prześ viątkowali w ostrogu. 
A widzi panienka, ot i czaharsk1 młyn 
już przed nami. Duchem zalecieli. Namagaj, 
d idu!

Dziad spojrzał wokoło, w dal rękę 
machnął.

— Dobra woda tej wiosny. Bacz, za parę 
godzin do Łasicka by dobiegli, a latem od 
pory dc pory by się wlekli. Łaaicki pan nigdy 
wo>ią me płynie. Ot, Łasick to skarb. Tbn 
pan to chyba w złocie chodzi Pół świata do 
niego służy.

— To ty jego, didn, nigdy nie widział? 
— zaśnral się Knsyan.

— Z rodu nie widział, a ty ?
— Hej, kogo ja  nie widział. Ja ntwet 

Kitajów widział- Z  Łasickim panem ja na­
wet gadał. My nawet mieli ze sobą okazyę.

Zośka spojrzała na niedaleki młyn wo­
dny na piaszczystej wydmie a potem na 
szarzejący na horyzoncie las a Kasyan opo­
wiadał:

— Przeszłego roku starowiery u niego 
kopali kanały na błocie, ja zeszedł popatrzeć 
na robotę i zabawił u nich tydzień. Oni wód­
ki nie pij ą, więc ja pił, żeby im oskomy na­
pędzić, oni ni śpiewają, ni grają, to ja im grał 
na harmonii i pieśni co na,oaskudniejsze śpie­
wał, żeby się wściekali. Taką zabawę z nich 
miał, jak w tyatrze. Poszii na skargę do sa­
mego pana — powiadają; niechno ud przyje- 
dzie, to ciebie precz wygoni Tak ja jeszcze 
lepiej o*iadl, myślę, zobaczę, jak to mnie wy­
gonią. Po lasach tam jagód aż czarno, zabrał 
się ja  w łochacze, to śpię, to jem i czekam. 
Aź ta dyszę: pan przyjechał. Chodzi, roboty 
oglądał, mierzył i ktoś go dc mule pcdmówi£

zajrzeć. Przychodzi, patrzę, żadna parada: 
niewieliczki czarniawy, sutuiowaty, trzy gro­
sze by zt niego nie dał. Pyta mnie: co ty tn 
robisz? Pow-adam: Co robić w jagodniku?
Jagody jeść i na dziewki czatować. Nie roz­
gniewał się, mozeby nawet zaśmiał się, ale u 
mego widać z oczu, że śmiać się nie zdnża. 
Powiada: Na co dokuczasz kopaczom, narze­
kają na ciebie, nie chcesz to co zarobić w le­
tni czas? Chodź za mną, dam ci robotę. 
Uparłem się i powiadam: albo mi tu źle, nie 
pójdę, wypisałem sobie wagon cukru do ja­
gód, jak go zjem, to może do pana się zgło­
szę, mużyków do roboty nie brak. On popa­
trzał nu, mnie, m yślę: kijem zdzieli, ludziom 
związać każe, będzie awantura. A  on zapalił 
papierosa, na kępie usiadł i począł też jagoc Y 
rwać Myślę i oj źle! Lach, co się nie śmieje, 
to chory, ale Lach, co muźykowi hardemu 
zę ljw  nie wybije, to juz całkiem nieżywy. 
Z takim nie wojować. Pc chwili on mnie 
pyta: Zonatyś? Ojoj, ile razy mi która się 
spodoba, tc moja. A pan żonaty? Nic nie od­
parł — popatrzLł po błocie, wstał i odono- 
dząc, mówi: Zostańże, kiedy ci tu dobrze i 
smakuje żyć i kiedy możesz nic nie robić. 
Jak wstąpisz do Łasicka, zgłoś się uc mnie... 
„W gościnę? — pytam. — A pan nie wie, że 
mojęi gościnie me radzi ludzie Jak nr się co 
u pana spodoba, to sobie wezmę i nie podzię- 
huj*.u A on mówi: „Jak myśbsz, że ja mam 
co więcej, jak ty, to sobie bierz'* i po 
siedł.

— Co on ibiesił się, tak gadać! — rzekł 
Maksym.

— Durny ty, didu. Jak on tak powie­
dział, to ja  i zrozumiał, że u niego nic brać 
nie warto.

— Dlaczego? — spytała Zośka.
— Bo on o nic nie dba Jego dum­

ka gdzieindziej. Ja wtedy stamta zaraz 
poszedł preer! Tylko starowiercom jeden 
wieczór j-iszczę prieśpiewał, żaby na mojem 
zostało.

Czółno wpadłe w gwałtowny prąd ku 
młynowi i budynek ten zwrócił na siebie u- 
wagę chłopow.

Maksym począł wyliczać, jakie wsie tam 
rboże widzą — ile może być miarki, ile żyd 
zarabia, jal ie kamienie, kto młynarzem i 
coby to byio, gdyby płyty kiedy groblę roz­
biły.

Tak rozmawiając, dobili piaszczystej w y ­
dmy, wparli w nią łódś o kroków kilkanaście 
od chaty i Zośka wyskoczyła prostując zdrę­
twiałe nogi i przeciągi jąe lanrona.

Dzień się miał ku schyłowi, chłód i mgła 
szła z rżeli, młyn me szedł dla zbyt wyso­
kiej wody, ściągnięty był w zatokę, a gar­
dzielą grobli waliłL spieniona woda, grożąc 
zerwaniem tam.

(C. d. n.)



czone. Obiega jeszcze wiele innych opisów 
katastrofy, z tych wyjmujemy jeden: „...Na 
mostka widziałem nurzającego się we krwi 
oficera. Był to nasz admirał M a k a r ó w  
leżał twarzą do pokładu. Porwałem go aa 
barki, chciałem go podźwignąć, ale okręt się 
staczał na bok, zewsząd padały kawały o- 
krętu. Słyszę straszny krzyk i huk, dym bu­
chał gęstymi kłębami. Skoczyłem na poręcze, 
ale fala mię zmiotła. Przypominam sobie, że 
maszty padały, więcej nic. Na naszym okię- 
cie był starzec z przedziwną białą brodą, 
bardzo dobry dla ludzi; miał w ręku książkę, 
w której coś pisał, czy szkicował. Był to T*r e 
r e s z c z a g i  nu.

Z  Petersburga donoszą, że pod Portem 
Artura woda naniosła na ląd z w ł o k i  kilku 
oficerów rosyjskich, między temi i M a k a -  
r o w a. Podobno takie z w ł o k i  W e r e -  
s z c z a g i n a  znaleziono.
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Ziemie polskie.
Zamach na warszawskie

Tow, kredytowe ziemskie.
Jak się obecnie pokazuje, sprawa ta, o 

której pisaliśmy przed kilku dniami, tak stoi, 
źe „reorganizacya* od 80 lat istniejącego Tow. 
kredytowego ziemskiego n i e  p r ę d z e j  bę­
dzie dokonana, a i z a d w a  l a t a .  Najgorszą 
rzeczą w tej „reorganizacyi" przez rząd ro­
syjski postanowionej jest to, ie  urzędnicy 
ajencyj gnbernialnych mają być nietylko mia­
nowani przez władze centralne Towarzystwa, 
ale zarazem przedstawieni do zatwierdzenia 
przez rząd. Łatwo sobie wyobrazić wszelkie 
możliwe kolizye, wszelkie trudności, jakie z 
tego powstać mogą a nawet muszą, jeśli zwa­
żymy, że rząd umyślnie sobie prawo zatwier­
dzania zastrzegł, aby trudności tych przyczy­
niać a gdyby ich nie było, wynaleśó.

Zasługi, jakie Towarzystwo kredytowe 
ziemski* przez długie lata istnienia i dzia­
łalności swej poniosło około spraw, najściślej 
z dobrobytem i  rozwojem ekonomicznym ca­
łego Królestwa Polskiego związanych, trudno 
wyliczyć. Można rzec tylko w krótkości, że 
Towarzystwo przyczyniło się do utrwalenia 
zagrożonej z tylu stron własności ziemskiej, 
że unormowało i do dziś dnia normuje istotną 
je j wartość, ża opierająo się od początku na 
zasadach nadzwyczajnej oględności tak przy 
szacowaniu majątków, jak przy wydawaniu 
pożyczek, a przytem nie przeforsowując nigdy 
siły produktywnej ziemi ponad je j istotną 
wartość, ustaliło niejako prawdziwy pogląd 
na warunki ekonomiczne własności ziemskiej. 
Przytem od początku istnienia do dziś za­
rząd i organa wykonawcze Towarzystwa od­
znaczały się niezachwianą nigdy uczciwością 
i sumiennością, czego dowodem, że w dzie­
jach instytucyi wyraz nadużycia w jakimkol­
wiek kierunku jest rzeczą całkiem nieznaną. 
Fakt taki nie zdarzył się nigdy.

Jenerał gub. warszawski Czertkow, go­
dząc w towarzystwo i pragnąc je  „zreorgani­
zować", motywował tę potrzebę względami 
politycznymi. Ze tak jest, dowodzi fakt na­
stępujący: Kiedy już wiadomem było, w ja  
kim celu gen. Czertkow udał się do Peters­
burga, pojechało za nim kilka członków to­
warzystwa , pragnąc wszelkimi sposobami 
akcyi dezorganizacyjnej przeszkodzić. Zwró­
cono się najpierw do ministra skarbu, p. Ko- 
kowcowa, jako bezpośredniej władzy, od któ­
rej towarzystwo zależy. Minister odrzekł, że: 
on sam wprawdzie osobiście poglądów reor­
ganizacyjnych nie podziela, że nie widzi ku 
temu żadnego istotnego powodu, ale — do­
dał — kwestyę postawiono na gruncie poli 
tycznym, przeto decyduje w niej nie tylko 
on sam, ale i inne władze, przedewszystkiem 
minister spraw wewnętrznych, p. von Plehwe. 
Skutkiem tego udano się i do ministra Plehwe- 
go, zwracając mu uwagę, że on, jako związa­
ny z Królestwem Polakiem i Warszawą, gdzie 
się urodził, nie chciałby pewnie, aby z na 
zwiskiem jego związanym został na zawsze 
cios, jaki gen. gubernator przeciw towarzy- 
rzystwu, najstarszej i najzasłażeńszej z istnie­
jących instytucyj w kraju, przygotował. Dwu­
licowy jak zawsze minister odparł, że to za­
leży od m nistra skarbu p. Kokowcowa. Dele- 
gacya zrozumiała, ie  los towarzystwa kre­
dytowego ziemskiego jest zadecydowany i że 
to odsyłanie od Anasza do Kaifasza jest do­
wodem, że starania gen. Czertkowa zostały 
uzuaue przez rząd.

Pogrzeb śp. Zofii Szeptycki ej.
Pogrzeb nieodżałowanej Zofii hr. Szeptyckiej 

odbył się wczoraj w Przyłbicach. W ozdobionym 
obrazami pędzla pani Szeptyckiej pięknym kościele 
w Brnchnalu odbyły się nabożeństwa wedle trzech 
obrządków. Potem zaś synowie i obywatele wynieśli 
na ramionach swoich zwłoki z kościoła i odprowa­
dzono trumnę do wystawionej przez hr. Szeptyckich 
w stylu anglogotyckiiii pięknej kaplicy w Przył­
bicach.

W  obrzędzie pogrzebowym wzięli udział: ks. 
kardynał Puzyna, ks. metropolita hr. Szeptycki w bia­
łej żałobnej fałdującej się mantii z wełnianej materyi 
z czarnymi krzyżami, z mitrą, okrytą starym złoto­
głowiem i z pastorałem, stanowiącym prawdziwe 
dzieło sztuki, ks. arcybisknp-sufragan Weber, ks. 
arcybiskup Teodorowicz, ks. biskup Pelczar, ks. 
biskup Czechowicz w żałobnej kapie i pięknej mitrze, 
okrytej J starym złotogłowiem i haftowanymi wize­
runkami świętych, ks. biskup gr. kat. Chomyszyn, 
ks. kanonik ks. Sapieha, prałat hr. Potulicki, ks. 
mitrat Faciewicz, ks, przeor Bazylianów Sarnicki, 
ks. mitraci Turkiewicz, Bielecki i Litwinowicz, 
a nadto stu kilkudziesięciu księży łacińskich, ruskich 

ormiańskich.
Z rodziny byli obecni: hr. Piotrowa Szembe- 

kowa z córkam i synem, hr. Władysławowie Ko­
morowscy, hr. Kazimierz Badeni, pp. Sewerynowie 
Skrzyńscy, Zdzisław Skrzyński, p. Stefan Skrzyński, 
hr. Stanisławowie Mycielscy, hr. Laura Dembińska, 
br. Sewerynowa Brunicka, pani Pawłowa Tyszkowska, 
hr. Józef Badeni, hr. Sobańska, pani Karczewska 
z synem, p. Wołkowi ki, hr. Jabłonowski i inni.

Oprócz nich uczestniczyli w pogrzebie marsza­
łek hr. Stanisław Badeni, radca dworu hr. Łoś, ks. 
Julian Pnzyna, hr. Władysław Zamoyski, pani 
Feliksowa Boztworowska, hr. Ludwikowie Dębiccy, 
hr. Franciszkowie Czosnowscy, hr. Aleksandrowie 
Skarbkowi#, rektor Ochenkowski, członek wydziału 
kraj. p. Glidzin&, poseł Oleśnicki, br. Stanisławowie 
Efagenowie, hr. Władysław Michałowski, pani Opri- 
szewska, marszałek Wład. Czajkowski, hr. Jadwiga 
Łubieńska, p. Józefowa Borowska, p. Jaruźelski, pp. 
Stanisławowie Niezabitowscy, p. Leon Mańskowski, 
p. Ignacy Dembowski, p. Orzechowicz, p. Schnett, p. 
Fedak, p. Jan Konopka, p. Weisman - Zawidowski, 
p. Zygmunt Pietruski , p. Włodzimierz Kozłowski 
i wielu innych.

Przybył ze Lwowa chór akademicki, z Jaworo­
wa zaś Sokół z chórem jaworowskim i liczne depu- 
tacye gmin wójtów z powiatu jaworowskiego.

Złożeniu zwłok do grobów rodzinnych towa­
rzyszył ogólny żal wszystkich warstw społeczeństwa. 
Udział kilku tysięcy wiejskiego ludu i szczery smu­
tek na jego twarzach dowodził, źe połączeniem 
energicznej a w interesie ogólnym pojętej pracy 
autonomicznej hr. Jana Szeptyckiego z rodzimem 
ciepłem patryarchalnego i dobroczynnego domu, który 
opiekował się zawsze Indem wiejskim, możliwein 
iest przy właściwem pojęciu tego zadania i sprę- 
żystem jego wykonaniu przełamaó nurtujące u nas 
uprzedzenia społeczne.

Uczucie żalu za nieodżałowaną zmarłą łączyło 
obydwa unią połączone narody.

Kronika.
kat

Lwów dttia 22. kwietnia 1904. 
K eleadan jrk .
W  sobotę 23 kwietnia Wojoieoka Bisk. —  Gr.

Terentya — Kai. slow. Wojciecha św___
Wschód słońoa <r7, zachód 6 62.
W  niedzielę 24 kwietnia Jerzego. — Gr. kat. An- 

tipy M. —  KaL mow Jerzy św.
Wsohód słońoa 5'03, zachód 6‘54.
W  poniedziałek 25 kwietnia Marka Ewang. —  Gr, 

kat. Wasyla Prep. — Kai. słow. Jarosława.
Wschód słońoa 4-59, zachód 6*54.

—  Ze 8fer sadowych. Cesarz nadał radcy 
wyższego sądu kraj. Władysławowi Heroldowi w Kra­
kowie z okazyi przeniesienia go w stan spoczynku 
tytuł radcy dworu.

—  Z żaDdaraoryi. Cesarz polecił wyrazić zado­
wolenie rotmistrzowi, Eugeniuszowi Dąbrowieckiemu, 
w komeudzie żandarmeryi we Lwowie a porucznikowi 
rachunkowemu w tej komendzie, Janowi GrSsslerowi, 
nadał z okazyi przeniesienia go w stan spoczynku 
charakter kapitana rachunkowego ad Uonores. Żan­
darm, Marcin Stachów, otrzymał srebrny krzyż za­
sługi za uratowanie dziecka z płomieni.

—  Przeniesienia. Namiestnik przeniósł prakty­
kantów konceptowych namiestnictwa: dra Pawła
Spaniera z Gorlic do Białej Aleksandra Sykorę ze 
Lwowa do Żółkwi i dr. Łunyana Wilkoszewskiego ze 
Lwowa do gorlic.

—  Mianowania. Dyrekcya skarbu zamianowała 
ofieyała cłowego Karola Sieńczaka kierownikiem 
urzędu cłowego, poborcę cłowego Józefa Wład. Ko­

chają ofieyałem cłowym, dalej asystenta cłowego 
Maryana Schónthalera poborcą cłowym, wreszcie 
praktykantów cłowych Władysława Juszczak!ewicza 
asystentem cłowym a Antoniego Erhardta kontrola 
jącym asystentem cłowym.

Lwowski wyższy sąd krajowy we Lwowie za­
mianował oficjałów kancelaryjnych Erazma Topol- 
nickiegc w Kołomyi i Marcelego Mattauscna we 
Lwowie starszymi ofieyałami kancelaryjnymi w IX. 
klasie rangi ze systemizowanymi poborami pierwszego 
dla Radziechowa, drugiego dla Buska.

Kronika lwowska.
=  Naboieńetwa dnia 23 bm. W kościele 00. 

Jezuitów ostatni dzień trzydniowegc nabożeństwa 
przed uroczystością opieki św. Józefa, o godz. 6 wie­
czór. — W  starożytnym kościółku św. Jana Chrzci­
ciela uroczystość św. Wojciecha; rano o godz. 7 
msza św., o g. 10 suma z wystawieniem Naj­
świętszego Sakramentu. Popołudniu o godzinie 5 
nieszpory.

=  Rada m. Lwowa. Na wczorajszem posiedze 
dzeniu uchwalono oddaó ustawienie statuy Matki 
Boskiej na placu Maryackim, p. Janowi Górze, za 
8.991 k.

Następnie w głosowaniu imiennem u c h w a ­
l o n o  36 głosami przeciw 30 p o d w y ż s z e ­
n i e  p o d a t k u  c z y n s z o w e g o  w znanej 
wysokości. Jest to uchwała druga i ostateczna. Gdy 
ogłoszono rezultat głosowania odezwały się na gale- 
ryach, zapełnionych prawie wyłącznie kupcami, ha­
łasy. Wołano : precz z prezydentem, precz ze strzel­
nicą, hańba i wstydl P. Małachowski kilkakrotnie 
zagroził opróżniem galeryi, na co mu z galeryi od­
powiadano: „A kto będzie płacił podwyżkę?"

Następnie p. Misiński referował sprawę de- 
f r a u d a c y i  D z i u b i ń s k i e g o .  Referent 
stwierdził, że cała defraudacya dotyka wyłącznie 
gminę. Rada miejska ofiarowała na pokrycie defrau- 
dacyi 3,000 koron a szwagier Dziubińskiego Gr. 
5.993 koron, zostąje jeszcze do pokrycia 10.333 k. 
Cała defraudacya wynosi koron 22.777. Dopiero po 
odkryciu defrandacyi wydał dr. Małachowski rozpo­
rządzenie, aby nieupoważnione do tego osoby nie po­
bierały żadnych pieniędzy i tego się przestrzega. 
Dyscyplina w magistracie jest za słabą. Stwierdzano 
nieraz defraudacje Dziubińskiego ale nawet śledztwa 
dyscyplinarnego mu nie wytoczono. Obniża to opinię 
ogółu o magistracie. Dyrektor magistratu nie powi­
nien być referentem i aprobantem, lecz szefem ma­
gistratu. Komisja uważa to jako chlubę magistratu, 
że wśród danych warunków, na takiej glebie nie 
wychowało się więcej takich defraudantów. Gdyby 
nie taka indolencja etc., to defraudacye byłyby u- 
trudnione i Dziubiński nie byłby tak marnie 
skończył swego żywota jako samobójca. Był to nie­
zwykle zdolny urzędnik, ale i bardzo przebiegły, 
zawojował niektórych z szefów swoich i prezydenta 
miasta a nawet radę miejską, która zamianowała go 
sekretarzem, z pominięciem starszego jego kolegi. Co 
do odpowiedzialności wchodzą w grę radcy Strzel- 
bicki, Cetwiński, Hobgarski, sekretarz Pawłowski i 
prezydent Małachowski. Dłuższy wywód zakończył 
referent tem, że nikogo z urzędników do śledztwa 
dyscyplinarnego pociągać nie należy. Nieporządki w 
magistracie są bowiem tradycyjne i do pewnego sto­
pnia tłumaczy obecnego prezydenta. Był on dla 
Dziubińskiego bardzo pobłażliwym, ale to rzecz lu­
dzka. Zdaniem komisji nie ma podstawy do kon­
struowania odpowiedzialności prezydenta. Dlatego ko- 
misya w przekonania, że nikogo nie ma współwin­
nego i że można mieć nadzieję, że w przyszłości za­
pobiegać się będzie ^ifdobnym nieprawidłowościom, 
wnosi: Rada miejska zechce uchwalić, że nikogo do 
dyscyplinarnego śledztwa pociągać nie można i że 
wzywa się magistrat, aby przedłożył wnioski co do po­
krycia defraudacji, popełnionej przez Dziubińskiego. 
Dalej stawia komisyi wnioski, wzywające prezydyum 
do przestrzegania tego, aby takie rzeczy w przyszło­
ści dziać się nie mogły i aby szkonira i rewizje 
często przeprowadzano, wreszcie, aby prezydyum na 
przyszłość nie kierowało się pobłażliwością i aby dy­
rektorowi magistratu udzielało mandatu do kontroli 
prawidłowego toku spraw i kontrolowania wszyst­
kiego.

Przewodniczący komisyi dyscyplinarnej, dr. 
Gryziecki, oświadczył, że innego jest zdania i ma 
wygotowany swój referat i prosił o wyznaczenie od­
rębnego dla tej sprawy posiedzenia.

Rada zgodziła się na to i wyznaczyła wtorek 
do odbycia tego posiedzenia.

=  Na budowę kolumny Mickiewicza nchwalił 
magistrat wypłacić na ręce przewodniczącego komitetu 
budowy dr. Radziszewskiego ostatnią ratę subwencji 
gminy m. Lwowa w kwocie 10.000 kor.

=  Miejski tani opał podrożał. Centnar drzewa 
kosztuje odtąd 48 ct.

=  Jarmark krajowy. Wczoraj odbyło się pierwsze 
posiedzenie sekcyi prasowej jarmarku krajowego, na 
którem sekeya ukonstytuowała się, wybierając prze­

wodniczącą p. Stefanię Wechslerową, zastępcą jej p 
Michała Rollego a sekretarzem p. Kazimierza Pe- 
płowskiego.

=  Uczta koleżeńska na cześć tych inżynierów, 
którzy brali czynny udział w budowie tutejszego no­
wego dworce kolejowego, urządzona staraniem towa­
rzystwa politechnicznego, odbyła się we środę wie­
czorem w salach Kasyna przy ul. Akademickiej. Po­
między blisko 80 uczestnikami tej koleżeńskiej owa­
cji było oprócz tych, na których cześć była ona 
urządzoną, całe grono najwybitniejszych inży­
nierów naszego miasta, jako to: radcy dworu Ko­
siński i Franke, rektor Kępiński, prezes lwowskiej 
izby inżynierskiej Zyg. Jasińsk' i wielu innych. 
Szereg toastów otworzył prezes towarzystwa, prof. 
Syroczyński, wyjaśniając cel zebrania, na co odpo­
wiedział imieniem współpracowników radca dworu 
Wierzbicki, przedstawiając w obszerniejszem przemó­
wieniu dzieje dokonanej budowy. Radca dworu Fran­
ke toastował na cześć szkoły politechnicznej, a prof. 
Thullie zakończył toastem „kochajmy się*. Z  Wied­
nia, Stanisławowa, Wieliczki, Drohobycza, Kołomyi, 
Przemyśla i Borysławia nadeszły depesze, łączące się 
w serdecznych słowach z uczuciami zebranych na 
uczcie kolegów.

Kronika krajowa.
Letnf rozkład Jazdy na kolejaoh państwo­

wych. Z dniem 1 maja br. rozpocznie obowiązyweć 
nowy rozkład jazdy na kolejach państwowych. W 
obrębie dyrekcyi kolei państwowych we Lwowie ten 
nowy rozkład jazdy zbliżony jest w ogólnych zary­
sach do obecnie obowiązującego i zawiera tylko na- 
stępujące ważniejsze zmiany :

Na szlaku kolejowym Rz e s z ó w- L wó w po­
ciąg lokalny, kursujący między Lwowem i Przemy­
ślem od 1 maja do 30 września będzie odchodzić ze 
Lwowa o 21/, godziny później tj. o g. 10 5 m. 
wieczór i przybędzie do Przemyśla o godz. 12 25 m. 

nocy.
Pociąg nr. 17 został przyspieszony i nie będzie 

się zatrzymywał w Rogóżnie, S edyce, Chorośnicy i 
Kamienobrodzie a natomiast będzie przychodził do 
Lwowa już o 6 godz. rano

Na szlaku L w ó w - P o d w o ł o o z y s k a  pociąg 
nr, 16 będzio o 15 min. wcześniej przychodzić do 
Lwowa na dworzec główny o 7 godz. 40 min. rano. 
Pociągi nr. 13 i 15 zostały przyspieszone i przy za­
chowaniu dzisiejszych odjazdów ze Lwowa będą przy­
chodzić do Podwołoczysk o 5 godz. 40 m. rano i o 

godz. 42 m. w nocy.
Na szlakn P r z e m y ś 1-M ezó L a b o r c z  zo­

stał przełożony i zarazem przyspieszony pociąg nr. 
2016, 1218, 2026 łączący się w Przemyślu z po­
ciągami nr. 11 i 14 i uzyskał w stacyi granicznej 
Mezó Laborcz nowe połączenie z pociągiem pospiesz­
nym węg. kolei państw, nr. 1603 do Pesztu.

Na szlaku kolejowym Lwó w- Sambo r  kur­
sować będzie pociąg nr. 2112 o 25 min. później 

będzie przychodzić do Lwowa o 8 godz. rano.
Na szlaku kolejowym D r oh o by c z-B o ry- 

sław zaprowadza się obok obecnie kursujących po­
ciągów dwp nowe pociągi nr. 1825 i 1826, które 
będą się łączyły w Drohobyczu z pociągiem nr. 1225. 
Pociągi nr. 1225 i 1825 będą umożliwiały dzienną 
komunikacyę między Jasłem, Krosnem, Sanokiem, 
N. Zagórzem i Borysławiem. Przez pociągi nr. 1826, 
1225 i 1712 powstaje nowe połączenie Borysłowia 
ze stolicą kraju.

Na szlaku kolejowym L wó w Ławo czne  
nieuległy pociągi osobowe żadnej zmianie, natomiast 
przybywaj'ą przy pociągu nr 18 15  w Stryju nuwe 
połączenia z pociągiem nr. 1221 ze Lwowa przez 
Stryj do Morszyna, Bolechowa, Doliny i Kałusza, 
tudzież z pociągiem nr. 1222 ze Stanisławowa, Ka­
łusza, Doliny, Bolechowa i Morszyna przez Stryj dó 
Skolego i Tuchli.

Na szlaku kolejowym L w ó w-Be łz e c ulegną 
pociągi tylko minutowym zmianom.

Pożary. Sezon pożarów wiosennych niestety 
już się rozpoczął. Wczoraj w Kołodziejówce pod Sta­
nisławowem zgorzało 36 gospodarstw.

W Suczawle zawiązało się rnmuńskie stowa­
rzyszenie polityczne p. n. „Dreptatea*. Prezesem wy­
brany został właść. dóbr p. Warteres Prunkul, za­
stępcą prezesa ks. Konstanty Morariu, gr. or. pro­
boszcz z Piotrowic.

dzienników kra- 
razy przęsłu chi-

Orłowskl. Według doniesień 
kowskich, Orłowski był już kilka 
wany przez sędziego śledczego. Siedzi w celi razem 
z Poświatowskim, oszustem, który udawał dyrektora 
trustu stalowego i z „hrabią* Winnickim, który pod 
pozorem małżeństwa wyłudzał pieniądze. Orłowski 
dostaje wikt więzienny; lepszego wiktu nie otrzymał, 
ponieważ zachodzi podejrzenie, że pieniądze, które 
miał w Warszawie i których używał tam na po­
lepszenie wiktu, pochodzą z oszustwa. Sprawę kom­
petencji sądu rozstrzygnie najwyższy trybunał.

Kronika powszechna.
§ Między studentami w Pradze. Wczoraj rano

dwóch czeskich studentów techniki przybyło do 
gmachu techniki niemieckiej, oświadczając, iż chcą 
udać się do biblioteki, która dla obu technik jest 
wspólną. Na to studenci niemieccy oświadczyli, ii 
studentów czeskich na technikę nie puszczą. Obaj 
studenci czescy oddalili się, ale wkrótce wrócili! 
w towarzystwie kilku kolegów, lecz nie zosiali na] 
technikę wpuszczeni, gdyż, jak im oświadczono, rektor 
dał rozkaz zamknięcia techniki dla studentów czeskich. 
Stndenci ezesoy udali się więc na policyę, żądając 
interwencyi, ale policja odmówiła, podnosząc, iż nie 
ma przystępu na ziemię akademicką. Przed te­
chniką zgromadziły się tłumy, ale nie przyszło do 
starcia.

§ Jubileusz prasy amerykańskiej. W bm. prasa
amerykańska obchodzi 200-letni jubileusz istnienia, 
w kwietniu bowiem 1704 roku powstało w Bostonie 
pierwsze pismo tygodniowe na ziemi amerykańskiąj 
pt.: Newsletters.

§ Nowy kometa. Astronom amerykański, Łrooks, 
pracujący w obserwatoryum astronomicznem w Lake 
Genewa, niedaieko Chicago, d. 16 bm. wieczorem 
odkrył w konstelacji Herkulesa nowego kometę, dążącego 
szybko w kierunki: północno-zachodnim. Kometa jest 
dziewiątej wielkości, posiada krótki ogon wachlarzowaty 
i wyraźne jądro.

§ Agat za 260 000 lirów- W dziennikach lon­
dyńskich ukazało się niedawno ogłoszenie, że w Rzy­
mie, u niejakiej signory V. jest do sprzedania nader 
cenny, największy i jedyny w swoim rodzaju, Kamień 
na świecie. Zasięgnięte bliższe informacje wykazały, 
że chodzi tu o największy agai, jaki kiedykolwiek 
widziano Jest on jasno żółty, bardzo pięknie cienio­
wany i ma prawie metr szerokości. Republika we­
necka zapłaciła za agat, mąjący tylko trzecią część
tej wielkości, sumę równającą się 800 tys. lir. na 
pieniądze dzisiejsze, gdy owa pani V. za swój żąda 
tylke 260 tys. lir. Ale wątpliwem jest, czy i za tę 
cenę znajdzie się kupiec, gdyż agat wyszedł dzisią,
zupełnie z mody. Pociąć go na kamienie mniejsze
byłoby, zdaniem jubilerów, zupełnie bezużytecznem; 
olbrzymi agat mógłby tyko być zużytkowany na płytę 
do stolika

Ze stowarzyszeń.
„Kółko zabawowe drukarzy" urządza na dochód 

budowy d mu w niedzielę dnia 24 kwietnia br. w sali 
Stow. „Gwiazda" ni. Franoiszkańska 1. 7 ostatnie w tym 
sezonie przedstawię teatralne, z łaskawym współudziałem 
Pani somperowej, artystki dramatyoznej oraz produkoye 
własnego ohórn Amatorowie odegrają: „Serenadę", W. 
Bapaokiego „Polowanie na męża*. M. Bałnokiego, „Na 
Kleparowie*. błyskawiczne zdjęoio z iyoia zarogatkowsgo. 
Początek punktualnie o godzinie 7. wieozorem.

W alu ; zgromadzenie Gremium aptekarzy Galicji 
wschodniej odbędzie się w -tobóte 30 b. m. rano. (Pań­
ska 1. 22.)

Z całego świata.
D e b r e c s y n  22 kwietnia. Wybuchł tn je- 

neralny strajk robomków, w którym uczestniczy 
około 16.000 robotników. Późnym wieczorem przyszło 
na ulicach miasta do gwałtownych zaburzeń i krwa­
wych starć z policyą.

W ie d e ń  22 kwietnia. Dyrektor archiwum 
w ministerstwie spraw wewnętrznych, radca rządu dr. 
Tomasz Fellner, w przystępie obłędu rzucił się dziś 
z okna ezwartego piętra swego pomieszkania i zabił 
się na miejsca. Cierpiał on w ostatnim czasie na 
neurastenię.

Su*™ p o w ie t r z ą . Sprawozdanie eentralnej sta- 
ey: meteorologicznej we Wiednia i austryaekioh kolei 
państwowyoh. Imia 21 kwietnia. 1904 r. o godzinie 7 
rano — Czerniowoe -ł-8'9 Tarnopol — , Lwów + 4 -7 , 
Skole — •— , Przemyśl — •— , Jarosław -4-3-3 Tarnów

tlO'2, Nowy Zagórz — ■— , Kraków -f-6 '8, Praga * 8 '3 ,  
iedeń — -  Semmering — •— , Budapeszt -f-9'0, Isehl 
— •—  Biva +11-2 , Tryest -f-13*4; CelsynBza.

Ruch artystyczno-literacki.
Z TEATRU

(„Skarb", tragedya w 3 aktach pree\ Leopolda 
Staffa, przedstawiona po raz pierwszy na scenur 

lwowskiej dnia 19 b. m.)
Pac Staff posiada skarb prawdziwy: talent poe­

tycki ; wrażliwość na piękno natury, odczucie prądów 
umysłowych współczesnych, forma wiersza piękna a 
czasem misterna — oto zalety, stawiające go na 
czoło drużyny najmłodszych. Falangą wielką idą oni 
w bój o podbicie krainy poezyi; drobna jednak liczba 
zasługuje na miano wybranych. Cechą ich wszystkich 
ogromna odwaga i śmiałość, z jaką pragną rozwią­
zać każdy problem w dziedzinie sztuki, z jaką chcą 
zetrzeć w proch przestarzałe — w ich mniemaniu —

(Ciąg dalszy).

Pan Jezus mówił wówczas do miasta Jero­
zolimy: „Iż gdybyś i ty poznało w ten dzień 
twój, co ku pokojowi twemu, a teraz zakryte 
jest od oczu twoich. Albowiem przyjdą na 
cię dni i otoczą cię nieprzyjaciele twoi wa­
łem i oblęgą cię i ścisną się zewsząd. I  na 
ziemię cię obalą i syny twoje, którzy w tobie 
są a nie zostawią w tobie kamienia na ka­
mienia i dlatego, iżeś nie poznało czasu na­
wiedzenia twego*.

Nakazują również miłośó ojczyzny sło­
wa kapłana Matatyasza, w piśmie świętem 
zapisane: „Biada mi, przeczem się narodził, 
abym widział skruszenie ludu mego i skru­
szenie miasta świętego i abym tam siedział, 
gdy podane jest w ręce nieprzyjacielskie. 
Świątynia jest w ręku cudzoziemców, a Ko­
ściół, jak człowiek bezecny. I któryż naród 
nie odziedziczył królestwa jego i nie odzie- 
diczył łupów jego... A  oto nasze miejsce 
święte i piękność jego spustoszona, a poganie 
je  splugawili*. (Machab. II, 7, 10, 12).

W imię Boże i w imię kochanej tak, 
jak Bóg przykazał, ojczyzny jednoczyły *ię 
dusze ojca, matki i córki.

Około głowy patryarcbalnej gromadziły 
się dzieci a później wnuki; u wspólnego 
ogniska strzeżono przymierza Pańskiego, za­
szczepiając w młode serce dorastającej Zofii 
przykazania Boże. Panna Zofia, uważając też 
głos rodziców za głos Boży, zawierzywszy 
mu w dniach swej młodości, szła za nim do 
końca życia, pewna, że nie zbłądzi a będąc 
dobrą córką, stała się potem dobrą żoną 
i matką, kiedy ją  Bóg do tego powołał.

Potężnym łącznikiem pomiędzy matką 
a córką było nieustanne staranie o wynagro­
dzenie Aleksandrowi Fredrze tych krzywd, 
które jego wrażliwą a cokolwiek także i dra­
żliwą naturę dlatego właśnie zabolały, że po­
chodziły od własnych odpłacających się złem 
za dobre ziomków.

Dotkliwe rany zadała Fredrze krytyka 
dziennikarska w dwóch artykułach, a jakkol 
wiek jeden z nich pojawia się dwa lata przed 
urodzeniem się panny Zofii Fredrówny, a 
drugi w latach Jej dzieciństwa (1842), rany 
te w czasach Jej młodości się nie zabliźniły 
i wzmogły jeszcze tę smętną melancholię 
zwanego często w rodzinie „młodym sta­
ruszkiem “  pana Aleksandra, melancholia ta, 
stanowiąc jeden z głównych rysów jego chara 
kteru, stoi w jaskrawej sprzeczności do we­
sołości, płynącej z jego d zie ł; cichą zadumę 
w życiu jego przerywają często wulkaniczne 
wybuchy wesołości w chwilach, w których 
żona, córka, rodzice i towarzystwo zdołały 
rozpogodzić jego zasępione czoło.

Powód do zaczepek był czysto polity­
czny, zamiast jednak wystąpić z podniesioną 
przyłbicą, jak to z podobnych powodów u- 
czynił Juliusz Słowacki w „Liście do antora 
Trzech Psalmów*1 Zygmunta Krasińskiego, 
który radził rzucić , ajdamackie noże, by 
nie klęły was na wieki, że wiek wieków znów 
daleki", któremu zaś w rzeczonym, stawiają­
cym fałszywą historyczną prognozę, niespra­
wiedliwym, ale przynajmniej otwartym liście 
Słowacki zarzuca : „A  tyś się zląkł, syn szla­
checki 1“  polityczni nieprzyjaciele Fredry prze­
nieśli walkę na pole literackie.

Autorowie bezimiennych krytyk nie mo­
gli Aleksandrowi Fredrze darować, że był 
przeciwnikiem centralizacyi wersalskiej.

Były bowiem wówczas we Lwowie trzy, 
nie powiem, zorganizowane stronnictwa, bo 
do tego prześladowanie nie dopuszczało, ale 
odcienie opinii. Jedno, złożone z serc zaję­
czych i natur szambelańskich, dawało się te- 
roryzowaó Kriegowi i nie śmiało nigdy ani ode­
zwać się ze swojem zdaniem, ani stawić czoła 
germanizacyi. Drugie, pozostające pod rozkaza­
mi centralizacyi wersalskiej, dążyło do odzyska­
nia niepodległości zapomocą spiska, kierowa­
nego rękami często bezimiennemi, a nie mo- 
gąo porwać zaniedbanego przez rząd ówcze­
sny i ciemnego ludu hasłami narodowemi, 
podburzali niejednokrotnie emisaryusze cen­
tralizacyi Ind przeciwko warstwom posiada­
jącym, nie wahając się w czasach, w których 
skupienie narodowego życia pod obuchem, 
nadużywającej swoich praw władzy było tak

potrzebne, rozbijać jedność narodn ; odcinali 
od wspólnego pnia poszczególne żywe konary 
a mianowicie większą własność ziemską i 
wielką część mieszczaństwa i skłaniali często 
terorystycznymi środkami do ndziałn u pro­
pagandzie, która rozwijała się szybko na 
grancie, pozbawionym od dawna warunków 
normalnego życia i politycznego wykształcenia 
a przez ciągłe prześladowania wysilonym.

Trzecia grapa ludzi, reprezentowana 
przez Leona Sapiehę, Izydora Pietruskiego, 
Aleksandra Fredrę, Maurycego Kraińskiego, 
Kazimierza Krasickiego, Marcina Smarzew- 
skiego, Aleksandra Stadnickiego i wieln in­
nych, umiejąc należycie ocenić ofiary dla 
kraju i cierpienie emigracyi i nie odmawiając 
wcale jej pracom szlachetnych pobudek, wi­
działa wielkie niebezpieczeństwo rozdwojenia 
w narodzie; nie pochwalając też wichrzącej i 
potajemnej agitacyi, dążyła do uwłaszczenia 
Indu w drodze legalnej, domagając się znie­
sienia pańszczyzny w stanach. Grapa ta, 
składając się w przeważnej liczbie z żołnierzy 
bądź to napoleońskich, bądź to z rokn 1831, 
nie wyrzekała się nigdy niczego, widziała je ­
dnak jasno bezskuteczność powstań, starała 
się też usilnie rozwinąć pracę organiczną za 
pomocą polskiej oświaty i społecznego i ekono­
micznego podniesienia krają ; grupa ta zdołała 
po dłngich targach uzyskać założenie Towarzy­
stwa gospodarskiego, Towarzystwa kredyto­
wego ziemskiego, Kasy oszczędności, czyniła 
na rzecz szkółek Indowych znaczne materyal- 
ne ofiary, które potem ówczesny rząd marno­
wał i przez kilkadziesiąt lat żądała nadaremnie 
założenie Towarzystwa wzajemnych ubez­
pieczeń.

Po podanej przez Kazimierza Kracickiego 
na jednem z poufnych posiedzeń, a przez Ta­
deusza Wasilewskiego i Maurycego Kraińskie- 
go na pnblicznem posiedzeniu stanów mieya- 
tywie w sprawie podjęcia środków dążących 
do uwłaszczenia i po ułożeniu zarysów wielu 
pożytecznych instytucyj, odbywały się na co­
dziennych wieczorach w latach 1820—48 u 
państwa Aleksandrów Fredrów, później zaś 
naprzemian u nich i u księstwa Leonów Sa- 
pienów i Kazimierzów Krasickich narady 
w sprawach publicznych a poszczególnie w 
sprawie zniesienia pańszczyzny, której rząd

nie dozwalał, pragnąc ntrzymaó jaknajdłnżej 
zarodek waśni społecznej. Przebieg tych wie­
czorów zwykł b^ł opowiadać Maurycy Kra­
sicki, podnosząc ich wpływ na rozjaśnienie 
opinii, w owych czasach bowiem wynoszono 
z zebrań towarzyskich w poważnych domach 
coś więcej, jak czczą tylko rozrywkę.

Zwolennicy organioznej pracy nie mieli 
łatwego zadania, wzięto ich bowiem we dwa 
ognie; z jednej strony prześladowało ich 
ówczesne gnbernium, wiedziało bowiem, że 
obywatele powyżej wymienieni mają we 
Wiedniu towarzyskie stosunki i że za pośred­
nictwem mieszkających we Wiednia polskich 
domów nmieją śmiało upomnieć się o prawa 
krają i piętnować nadużycia biurokracyi; 
cznło, że polityka oporu w granicach prawa 
jest dla rządu najniebezpieczniejszą i że wy­
rażać się będzie z wytrwałością. Nie mogło 
też ówczesne gnbernium ani Fredrze, ani in­
nym powyżej nazwanym obywatelom daro­
wać, źe nie wzięli udziału w wysłanej z po­
wodu wstąpienia na tron cesarza Ferdynanda 
depntacyi, złożonej z prezesa Stanów hr. 
Jana Kantego Stadnickiego, arcybiskupa rz. 
kat. Piszteka i gr. kat. Lewickiego, bisku­
pów Korczyńskiego i Snigurskiego, deputata 
stanowego Tadeusza Wasilewskiego, Alfreda 
hr. Potockiego, Wincentego Kopystyńskiego 
i Antoniego Strachockiego.

Ponieważ nie pozwolono tej depntacyi 
nżalió się na ówczesne położenie krają, wieln 
obywateli, a w icb rzędzie Aleksander Fre­
dro, osunęło się od niej , przestrzegając za­
wsze godności narodowej , nie mógł pan 
Aleksander powagą swego nazwiska osłaniać 
ubolewania godnego nie dopuszczenia opinii 
poddanych do nszow monarchy przez wbija­
jącą się wszędzie jek klin binrokracyę.

Obywatele, którzy nie pojechali wówczas 
do Wiednia, nie narazili się na przyare przy­
jęcie ze strony cesarza; cesarz Ferdynand 
przyjął, jak pisze, w pozostającym w ręka 
rodziny, rękopiśmiennym pamiętnika pułko­
wnik Smarzewski, depntacyę z Galicyi ze 
zmarszczonem czołem a w odpowiedzi, z tro­
nu przeczytanej, przestrzegał ją  i napomniał, 
aby Galicyanie me dali się nwodzió podszep­
tom zapaleńców, burzycieli powszechnego po­
koju i szczęścia narodów.

Serdeczniej szem aniżeli n dwora było 
przyjęcie rzeczonej depntacyi u arystokraoyi 
wiedeńskiej, która wysłańców z Galicyi u- 
przejmie gościła, na danych dla niej obiadach 
n Metternicha, Kolowrata, Lichtensteina, 
Sedlnickiego itd. Uwagi jednak na tych obia­
dach czynione o smutnym stanie Galicyi były 
głosem wołającego na paszczy a z powoda 
bezmyślności sfer rządzących, której ślady 
były widoczne i w innych krajach a o wiele 
bardziej jeszcze w Galicyi, trwał i ciągle 
wzmagał się system policyjnego ucisku.

Aleksander Fredro stał się ofiarą swoioh 
przekonań w dwóch kierunkach. Z  jednej 
strony żle zapisany w Gabernium i  narażony 
na ciągłe sekatury, jakkolwiek wówczas nie 
konspirował, miał z powoda swej mowy na 
radzie narodowej w Radkach w r. 1848 
dłuższy proces o zbrodnię staną; z drugiej 
strony zwolennicy centralizacyi wersalskiej 
zaś szarpali tak jego osobę, jak jego dzieła.

Fo itilkanasuoletniem spiskowania rok 
1846 okazał, jak dalece zwolennicy centrali­
zacyi wersalskiej mylili się w ocenieniu kra­
ju, a jak zdrowo Fredro jego potrzeby 
oceniał.

Opozycya polityczna przeciwko jego po­
litycznym poglądom, zamaskowana literacką 
krytyką, odezwała się w dwóch pismach, któ­
re były powodem długoletniego milczenia 
Fredry i pozbawiły go, koniecznego dla ko- 
medyopisarza ciągłego kontaktu ze sceną. 
Tak ze względu na ich Herostratową sławę, 
jak i na bardzo niebaczne przepowiednie, 
przypominamy w krótkości treść tych pism.

Jedno z nich ogłosił bezimiennie Sewe­
ryn Goszczyński pod tytułem „Nowa epoka 
poezyi polskiej* w „Powszechnym pamiętnika 
nauk i umiejętno.ici" w Krakowie w r. 1835 
(19, 201, 361 Tom I, 305 Tom II).

(C. d. n.)
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formy i odświeżyć, odrodzić, co już napoły skostnieć 
miało. Dość już rutyny — precz z nią, dość już for­
mułek i reguł — precz z niemi; hasła takie brzmią 
bez przerwy i wygłaszane są z wiarą w zwycięstwo.

Tragedya pana Staffa, to również jeden z po­
cisków wojennych; zadaniem jej wywalczyć prawa 
dla wygnanej z desek scenicznych prawdziwej poezyi, 
tej niebiauki, która zstąpiwszy na świat, do tej pory 
żyje z nim w rozterce. Tłum łaknie wrażeń i sen- 
sacyi, sznka podniet dla zmysłów — a ona przema­
wia tylko do duszy, do duszy „oderwanej od świata", 
w której są całe tłumy uczuć i przeczuć, nie przy- 
ohodzących nigdy w gwarze życia do głosu. Na po­
klask ogólny liczyć ona nie może i zadowalać się 
musi, jeśli garstka wybranych odczuje jej drgnienia.

Słuchając utworu pana Staffa, patrząc na to, 
co się dzieje na scenie, widz teatralny odczuwa pe­
wien niepokój; — zamało słuchać, zamało patrzeć 
— należy koniecznie czuć i myśleć. W tern byłby 
tryumf pisarza, gdyby środki, którymi on do czucia 
i myślenia zmusza, były inne. Rebus czy też zagadka 
posiada pewne znaczenie pedagogiczne, lecz umysłu 
i dnszy rozbudzić i rozwinąć nimi tylko nie można. 
Tymczasem w tragedyi p. Staffa tyle jest mglistości, 
tyle słów niedopowiedzianych, tyle sytuacyj niewy­
jaśnionych, iż tworzą one istny labirynt; symbol je- 
dzie tutąj na symbolu i symbolem pogania. Urok zaś, 
który ona mimoto wywiera, daje jej szczery zapał i 
młodzieńcza werwa i serdeczne ukochanie ideału, 
przemawiąjące z wiersza każdego,

Wszystko w niej nieokreślone; wedle objaśnień 
autora „czas i miejsce wypadków obojętne — może 
nigdzie i nigdy, może u nas i codzień-1. A treść ja­
ka? Oto stanowi ją walka o skarb, nigdy nie wi­
dziany, będący w oblężeniu przez „Wichry z dolin". 
Obrońcy skarbu upadają na duchu i serce ich prze­
staje być nieałomnem; wśród starców i wśród mło­
dzieży lęgnie się nieufność w siły, trwożliwość o 
przyszłość — wódz nawet traci odwagę, opętany w 
zdradzieckie sidła miłosne „Obcej", — symbolu siły 
żądzy zmysłowej. Jako obrońcy skarbu stoją nie­
wzruszenie jedynie strażnik niezłomny i Dziwna; z 
zapałem przemawiają do tłumu, z odwagą rzucają 
się w wir bojowy — nadaremnie, bo zimna, licząca 
się z warunkami rzeczywistość bierze przewagę a na­
wet tryumfuje, kiedy oni nie mogą dać odpowiedzi 
na pytanie, czem jest ten skarb ukryty. A milczeć 
muszą, bo w chwili wyjaśnienia — tak rozumiem 
intenoye autora — prysłby on, jak bańka mydlana, 
znikłby, jak złudzenie senne; wszakżeż skarb ten u- 
kryty jest w duszy ich i nas wszystkich, lecz z chwi­
lą, w której pragnęlibyśmy zbadać jego wartość, znik- 
nąćby musiał. Analiza uczuć najświętszych i naj­
głębszych działa rozkładająco. Nasuwa się tutaj py­
tanie, czy autor przyznaje czys t e j  wi e r z e  tę moc 
i trwałość, bez której stajemy się jedynie pionkami 
marnymi na szachownicy świata — czy wiara w 
ideał ma być jedyną przewodniczką w życiu?

W szeregu seen, nierównych pod względem 
■iły, przedstawia nam autor tę walkę o skarb — 
nierozstrzygniętą. Wprawdzie twierdza, w której był 
ukrty, poddała się „Wichrom z doliny*, ale w o- 
gtatoiej chwili Dziwua według wskazówek strażnika 
zstępuje do podziemiów z pochodnią, by podpalić na­
gromadzone tam prochy i wysadzić w powietrze 
twierdzę całą ze skarbem; i czekamy twożliwie tej 
chwili, kiedy zginie strażnik niezłomny i Dziwna, li­
czymy z nim stopnie, po których ona schodzi do lo­
chów — lecz przed katastrofą zasłona spada — 
pieśń zamilkła, poemat skończony. I tak się stać 
musiało— nie wiem, czy trafiam w myśl autora — 
ho nie ma w rękach ludzkich żadnej siły, któraby 
całkiem skarb taki zniszczyć zdołała; nań wyrok za­
głady wydać musiałby kto inny!..

Wątek krytyczny osnućby można długo o tej 
tragedyi cieniów i symbolów ; spieraćby się dało o 
wiele szozegółów, wreszcie należałoby wykazaó wiele 
reminiscencyj, które nie weszły należycie w organizm 
artystyczny całego utworu i sterczą jak rafy skaliste. 
Taką jest np. sceua epizodyczna między kurkiem z 
wieży a starcem, strzegącym zegara starodawnego; 
frazesy tu wygłaszane brzmią nieszczerze i pobudzają 
nie do myślenia i rozwagi, lecz do uśmiechu nad 
młodzieńczą łatwowiernością autora.

Pan Staff wielce powinien być wdzięczny akto­
rom ; ich gra, pełna pietyzmu dla poezyi prawdziwej, 
wywierała wysoce artystyczne wrażenie. Prym wiedli 
państwo Solscy, dźwigający na swych barkach dwie 
najgłówniejsze role : Strażnika niezłomnego i Dziwnej; 
pięknie deklamował p. Kwiatkiewicz, kostyum nie­
zwykły zdobił panią Bednarzewską. Nazwisk innych 
nie wymieniam, gdyż trzebaby afisz cały przepisać. 
Dodać tylko należy, iż sztuka była wystawioną i wy­
reżyserowaną znakomicie.

Ogół publiczności opuszczał teatr z zadowole­
niem, powtarzając, iż skarb został odkryty: stwier­
dzono bowiem, iż pan Staff posiada talent poetycki, 
który z czasem wydać może tragedyę arcyzna- 
mienitą. ?

Z S n J Z lK I
Wczorajszy koncert towarzystwa muzycznego 

był interesującym nie tylko ze względu na zajmujący 
program, ale także z powodu współudziału wybitnych 
sił artystycznych, jak pianistki pni E. Kurzowej, 
prof. konserwatoryum pna Yilema Kurza i śpiewa­
czki pny M. Langie. Już same wybitne zalety arty­
styczne pianisty p. V- Kurza były na wczorajszym 
konoercie wielką siłą atrakcyjną, lecz największą cie­
kawość budził publiczny występ pni Różeny Kur- 
zowąj, której wysokie zalety gry fortepianowej znaw­
cy mnzyczni mieli dotychczas sposobność podziwiać 
tylko w kołach prywatnych. Para ta małżeńska o- 
degrała Sindinga „waryacye (op. 2) na dwa forte- 
piany“ , utwór zarówno piękny, jakoteż nader trudny; 
dla nadzwyczajnych trudności technicznych utwór ten 
można rzadko usłyszeć a wykonują go tylko tacy 
artyści, jak T. Carenno i Eug. D’ Albert Chociaż 
pni E. Kurzowa miała w osobie swego męża, znane­
go wirtuoza-pianisty V. Kurza, niebezpiecznego ry­
wala, to jednak umiała zwrócić na się ogólną uwa­
gę wysoce udoskonaloną techniką a zwłaszcza pię­
knem i miękkiem uderzeniem w kantylenie, świad- 
czącem o wielkiem poczuciu muzykalnem. Waryacye 
Sindinga oboje wykonali z koncertową precyzyą a 
przyjęcie ioh ze strony nader licznie zgromadzonej 
publiczności było do tego stopnia szczere i owacyjne, 
iż oboje byli zmuszeni do dwóch dodatków nadpro­
gramowych (Glazunow „walc“ i Saint Saens ,,Ma­
rzenia wieczorne11). Pani Kurzowej, która w pięknej 
sukni secesyjnej uroczo wyglądała, wręczono mnó­
stwo wspaniałych kwiatów a nadto w kołach muzy- 
oznych wyrażono życzenie usłyszenia jej jako solistkę 
w przyszłym sezonie muzycznym.

Drugą siłą atrakcyjną był śpiew pny M. Lan­
gie, obdarzonej pięknym, mile brzmiącym i wcale 
dobrze wyszkolonym głosem. Wykonane pieśni Galla, 
Handla, Mozarta, Niewiadomskiego i w. i. stało na 
wysokości artystycznej i wywarło na słuchaczach 
wielkie wrażenie. Panna Langie była zmuszoną do 
wielu dodatków nadprogramowych a wśród licznych 
i zasłużonych oklasków wręczono jej mnóstwo pię­
knych kwiatów.

Z  utworów orkiestralnych usłyszeliśmy Brahm­
sa serenadę i Wagnera ,,Siegfried-ldyU“ . Kompozy- 
cya Wagnera jest to misterna tkanina przy pomocy 
motywów z dramatu muzycznego „Zygfryd11; mistrz 
tutaj trafnie tddaje tonami muzyki sielankowy na- 
■trój w Triebschen (obok Lucerny) po narodzeniu 
syna Zyglryda. — Brahmsa serenada A-dur pocho­
dzi ■ roku 1860 i napisaną została po serenadzie 
P-dor, którą słyszeliśmy przed kilku laty na kon­

cercie towarzystwa muzycznego. Druga serenada w 
porównaniu do pierwszej odznacza się głębokością i 
mozaikową robotą, lecz pod względem świeżości me­
lodyjnej i uczucia stoi od pierwszej niżej, działa nie­
co monotonnie.

Oba utwory były bez zarzutu wykonane a na 
szczególne uznanie zasługuje plastyczność i sumienne 
opracowanie poszczególnych motywów w „Siegfried- 
Idyll“ , co świadczy o żmudnej pracy dyrygenta p. 
Sołtysa i o dobrej chęci orkiestry jego. (^r.)
R e p e rtu a r tea tru  lw ow skiego m ietsk ieg o .

W  piątek „Piękna Helena* operetka Offenbacha. 
Występ H. Bogorskiej.

W sobotę „Skarb“ tragedya Staffa.

F ilh a rm o n ia .
W  sobotę 23 bm. koncert śpiewaka Wernera A l. 

bertiego.

Colosseum w pasażu Hermanów, przy ulicy 
Słonecznej. Codziennie o godzinie 8 wieczorem wspa­
niałe przedstawienie. W niedziele i święta 2 przed­
stawienia o godzinie 4 popołudniu i 8 wieczorem. 
Co 1. i 15. każdego miesiąca nowy progran. Bilety 
są wcześniej d nabycia w biurze dzienników Plohna, 
ul. Karola Ludwika 9.

Z KRAKOWA.
(Telefonem i pocztą.)

— Krakowski „Sokół" zorganizował osobny 
komitet, celem urządzenia uroczystego obchodu 15 
rocznicy istnienia parku Jordana, Obchód ma się od­
być 8 maja; ma być urządzony pochód dziatwy, 
młodzieży szkół średnich i drużyn sokolich, ćwicze­
nia w parku, festyn i bankiet.

Z W ARSZAW Y
(Pocztą.)

— Od trzech dui trwa w Warszawie strajk 
murarzy.

Telegramy i telefonematy.
B nd apeist 22 kwietnia. Tisza i Lu- 

kaes udają się dziś wieczór do Wiedna na 
wspólne konfereneye ministeryalne.

W ie d e ń  d. 22 kwietnia. Półurzędowy 
Jrem denblatt donosi, że jutro pod przewodni­
ctwem. cesarza odbędzie się rada koronna, 
w któiej wezmą udział ministrowie wspólni, 
ministrowie austryaccy i ministrowie węgier­
scy. Na tej radzie koronnej będzie roztrząsa­
ne żądanie ministra wojny, który dla artyle- 
ryi polowej żąda wstawienia w budżet na r. 
1905 kwoty 5 mil. kor.

Strhjk kolejarzy na Węgrzech.
b u d a p e u i 22 kwietnia (Godz. 1*30 po 

poł.) R o k o w a n i a  ze strajkującymi zdają 
się mieć w i d o k i  p o w o d z e n i a .  Co do 
wielu punktów spornych osiągnięto już poro­
zumienie ; chodzi jeszcze o sprawę uregulo­
wania płacy niższych urzędników. Poseł Voe- 
res prowadzi ze strajkującymi rokowania.

B u d a p e u i 22 kwietnia. O godz. 9*45 
przed południem wyruszył pociąg osobowy 
do Wiednia. O godz. 1*45 wyruszy pociąg 
pospieszny.

Budapeaat *22 kwietnia. Na dzisiejszem 
posiedzenin sejmu węgierskiego na zapytsnie 
Rakovssiego w sprawie obecnego stann straj­
ku kolejowego, odpowiedział prezydent mi­
nistrów hr. Tisza: Nie mam nic szczególnego 
do zakomunikowan a. Niestety — jak się 
zdaje — nie ma wiele widoków, aby cierpli­
wość i ustępstwa rządu znalazły stosowny 
oddźwięk. Zorganizowane przez zarząd kole­
jow y podjęcie ruchu jest dalej prowadzone 
w nieco ograniczonych rozmiarach, ponieważ 
rząd stara się ile możności jak najmniej no­
wych sił przyjmować, gdyż przez to samo 
tylu dawnych urzędników traci posady. Jeżeli 
jednak dziś nie nastąpi pokój, w takim razie 
rząd będzie zmuszony chwycić się daleko 
idących zarządzeń, aby sprawę tę definitywnie 
rozwiązać. (Oklaski na prawicy).

Zabrał głos poseł Bathyanyi, który o- 
mawiał zachowanie się rządu wobec strajkn.

B u d a p e u i 22 kwietnia. Dziś przed po­
łudniem przybyło tu 168 żołnierzy pułku ko­
lejowego i zgłosiło się w dyrekcyi kolejowej 
do służby. Pociąg osobowy, który trzy kwa­
dranse na 10 rano odszedł do Wiednia, mu­
siał na stacyi Rakospalata zatrzymać się, 
ponieważ zepsuła się maszyna. Telegrafowa­
no do Budapesztu o wysłanie innej maszyny. 
Po godzinie mógł pociąg ruszyć dalej.

ICndapeazt 22 kwietnia. Dziś przybyli 
do Budapesztu żołnierze pałka kolejowego w 
liczbie 200, cały zaś pułk kolejowy dziś albo 
jutro ruszy na Węgry. Minister honwedów 
przybędzie dziś do Wiednia i jutro u cesarza 
postawi prośbę, aby cały pułk kolejowy zmo­
bilizować tak, jak na stopę wojenną, gdyż w 
ten sposób pułk kolejowy zmobilizowany na 
stopą wojenną, będzie mógł objąó zarząd i 
ruch na trzech głównych liniach kolejowi oh 
węgierskich, prowadzących z Wiednia do Bu­
dapesztu, z Budapesztu na Bałkan, oraz z 
Budapesztu do Rjeki.

Wreszcie rząd węgierski chce naślado- j 
wać rząd włoski, który przed paru laty pod­
czas bezrobocia kolejowego powołał do służby 
czynnej w wojsku wszystkich urzędników i 
ofieyalistów kolej., będących w rezerwie. W 
ten sposób urzędnicy i oficyaliści kolejowi 
musieli we Włoszech podjąć służbę kolejową 
na rozkaz władz wojskowych, w razie zaś 
oporu byli stawiani pod sąd wojenny za nie- 
snbordynaoyę.

B u d a p e w l  22 kwietnia. Przyłączyli 
się do strajkn urzędnicy biurowi w dyrekcyi 
ruchu w Budapeszcie i urzędnicy biurowi ge­
neralnej dyrekcyi dróg żelaznych państwo­
wych w Budapeszcie.

Z  S e r b i i .
B elgrad 22 kwietnia. Zarządzona 1 

kwietnia zmiana adjutantów została wczoraj 
przeprowadzona.

C berbonrg 22 kwietnia. Referent sądu 
wojskowego marynarki dla sprawy oskarżo­
nego o szpiegostwo pisarza z ministerstwa 
marynarki, Martina, wniesie umorzenie postę­
powania, ponieważ^  ̂Martin oświadczył, że 
chciał tylko nastawie pułapkę na japońskiego 
attachó wojskowego.

P aryż 22 kwietnia. Wiele dzienników 
donosi, że minister marynarki Pelletan ma za­
miar udaó się do Neapolu, aby być obecnym 
na rewii fioty, która odbędzie się tam 29 bm. 
na cześó Loubeta.

Wojna.
(Telegramy „Gazety Narodowej“.)

P etersburg 22 kwietnia. Kuropatkin 
telegrafuje do cara: Koło stacyi Turhiha are­
sztowano dwóch japońskich oficerów nazwi­
skiem Jakoka i Tezokuoki. Znaleziono przy 
nich trzy szkatułki z nabojami dynamitowy­
mi i narzędzia do niszczenia kolei żelaznej, 
dalej półtora puda pyrokseliny, dobre mapy 
Mongolii, Mtndżuryi i Korei północnej oraz 
różne notatki. Prowizoryczny sąd wojenny 
w Charbinie wydał dnia 20 bm. wyrok, zasą­
dzający icb na śmierć. Wyrok sądu wojenne­
go zatwierdziłem. Japończycy ze względu na 
ich oficerski charakter zostali rozstrzelani.

Paryż 22 kwietnia. (Doniesienie Agen- 
cyi Hawasa). Gazeta Economiste Europen do­
nosi z zastrzeżeniem, że między rosyjskim 
rządem a największemi paryskiemi instytu- 
cyami finansowemi toczą się obrady w celu 
osiągnięcia pożyczki. Sądzą, że ta operacya 
finansowa dojdzie do wysokości 800 milionów 
franków.

T ek lo  22 kwietnia. Ministerstwo wojny 
otrzymuje ciągle bardzo liczne zgłoszenia 
ochotników w wieku od 14 do 70 lat. Zgła­
sza się także wielu żołnierzy, którzy prze­
kroczyli już wiek służby. Według obliczenia 
władz, zgłosiłc się dotychczas 500.000 ochot­
ników. Dotąd jednać nie zrobiono nżytku 
z ich zgłoszenia się.

b e o u l  22 kwietnia. Jako przyczynę wy­
jazdu 70 marynarzy amerykańskich z Seouln 
podają, że japońska załoga w Seoul jest zu­
pełnie wystarczającą dla przeszkodzenia ewen­
tualnym rozruchom.

P eterabarg 22 kwietnia. Od Aleksieje- 
wa nadeszło obszerne sprawozdanie o walkach 
morskich w dniach 11 i 12 bm. Sprawozdanie 
to, prócz znanych już szczegółów, donosi, że 
11 bm. 8 torpedowców rosyjskich wyruszyło 
na zwiady do niedalekich wysp z rozkazem, 
aby w razie spotkania nieprzyjaciela zaata­
kować go. Podczas tego w nocy torpedowiec 
»Straszny" utracił połączenie z rosyjskimi 
torpedowcami, a spotkawszy japońskie torpe­
dowce myślał, że to rosyjskie i przyłączył się 
do nich. Dopiero nad ranem przyszło do 
walki, „Straszny* poszedł na dno, wraz z 
nim zginął kapitan J u r a t o w s k i .  Porucznik 
Małejew został ranny. Następnie opisuje spra­
wozdanie katastrofę „Pietropawłowskau, z któ 
rego uratowało się tylko 7 ofi jerów i 73 ma­
rynarzy. i ancBTSife'' „Pefcjeća" tęafiony z pra­
wej strony przez torpedę położył się na bok, 
mógł jednak jeszcze dojechać do portu. Alek^ 
siejew kończy, że mimo nieszczęścia, które 
nawiedziło flotę załoga w najwyższym stopniu 
pojmuje doniosłość swych obowiązków i 
wdz ęczna jest carowi na łaskawe słowa po­
ciechy.

do 5'47, kakorudia na maj 5*06 do 5*07 na lipieo 5*18 do 
5*19, rzepak na sierpień 11-95 do 12*05.

Oferty: mierne.
Chęć kopna, ograniczone.
Urpoeobienie: spokojne.
Stan powietrza: piękna.
W ie d e ń  dnia 22 kwietnia. Cnkier 19*60 do — 

19*70 (spokojnie). Nafta galioyjska — *—  do — **— spiry- 
tos 46*60 do 47 00 (słabiej;.

Dział rolniczy. 7
Aa Tow . wzaj. pomocy obywatelskiej/ odbyło

wczoraj w Krakowie zgromadzenie pod przewodnictwem 
prezesa rady nadzorczej, p. Stefana Sękowskiego. Po 
załatwieniu spraw formalnych przyjęto sprawozdanie 
rachnnkowe za pierwszy rok administracyjny do 31 
grudnia 1908. W roku tym podjęło się towarzystwo 
uregulowania interesów 12 właścicieli ziemskich z 
Galicyi zachodniej przez częściową pa(celacyę, ażeby 
pieniądzmi uzyskanemi z odsprzedaży części majątku, 
albo płacić najpilniejsze długi albo przeprowadzić po­
trzebne inwestycye, celem podniesienia rentowności 
gospodarstw. Ogółem sprzedano 711 morgów, a za­
datkowano 492. Cena jednego morga „wahała się 
między 300 a 975 kor. Prowizya pobierana przez 
towarzystwo wynosiła 2-5 prc. Zamknięcie rachunko­
we wykaząje stan udziałów w kwocie 30.996 k„ 
w tern 20.000 koron udziału Banku „krajowego. Ko­
szta wynosiły 15.573 kor. Walne zgromadzenie prze­
kazało 3.000 kor. do funduszu rezerwowego i uchwa­
liło wypłacić 6 procent dywidendy.

Towarzystwo, którego początki działalności no­
tujemy, postawiło sobie szerokie i dobrze pojęte za­
dania. „Głębokie przekonanie — czytamy w sprawo­
zdaniu — o potrzebie utrzymania średniej własności, 
która od pewnego czasu stale zanika, spowodowała 
grono ludzi dobrej woli do założenia tego towarzy­
stwa. Jeżeli w każdem społeczeństwie koniecznym jest 
dla utrzymania równowagi społecznej i ekonomicznej 
stćsowny podział ziemskiej własności, to o ileż po­
trzebniejszym on jest w warunkach niezwykłych, w 
jakich żyje nasze społeczeństwo? Zapomnieć nam nie 
wolno, że w naszym kraju średnia własność ziemska 
ma do spełnienia wiele innych zadań, aniżeli ta 
warstwa społeczeństwa ma do spełnienip. u innych 
narodów, bo nie mamy właś siwego stanu średniego 
i na tym punkcie chromaliśmy zawsze, a o ile ludz­
kie przewidywania nie zawodzą, długo jeszcze chro­
mać będziemy. Średnia własność ziemska tradycyjnie 
zastępy wała klasę średnią, a ostatnie czterdziestolecie 
pracy w kraju naszym, okres autonomicznego ustroju, 
to dowód najlepszy, skąd się rekrutowały całe sze­
regi tych pracowników, co stanowiły podstawę dla 
pracy, ekonomiczne, społeczne i narodowe odrodzenie 
kraju mającej na celu. I kto wie, czy w tern nad- 
miernem obarczeniu pracą publiczną na wszystkich 
bez wyjątku polach nie należy upatrywać jednego z 
tych powodów do topnienia średniej ziemskiej wła­
sności prowadzących. Kraj nasz tak różny co do 
swoich potrzeb na zachodzie, pod tym względem je­
dnakowe wykazuje potrzeby: w z m o c n i e n i e
ś r e d n i e j  w ł a s n o ś c i  Do spełnienia swych 
zadań towarzystwo zabrało się dzielnie i energicznie. 
Początki pozwalają wróżyć dobrze o dalszym roz­
woju, którego też mu życzymy.

Walne zgromadzenie zakończyło się wyborem 
komisyi rewizyjnej. W skład jej weszli pp. A. Krzy­
żanowski, Z. Jałbrzykowski i dr. Tad, Starzewki.

a Nowa roślina enkrowa- w  instytucie rolni­
czym w Paragwaju przeprowadzono badanie chimiczne 
nowej rośliny cukrowej, która zawiera 20 ra;.y więcej 
cukru, niż tej samej wagi buraki lub trzcina. Roślina 
owa jest krzakiem, mającym nie więcej, niż stopę 
wysokości, a botanicy znają ją pod nazwą „eupa- 
torium rebandium“. Cukier, wydobywany z tej rośliny, 
jak wykazała analiza chemiczna, może być używany 
do gotowania.

Z  r y n k ó w  t o w a r o w y c h
B u k  rolnlcmy w e L w ow ie. Dnia 22 kwiet. 

nia. Ceny za 60 kilogramów looo Lwów W&lata 
koronowa Pszenica gotowa 8*50 do 8 30, pszenica nowa 
0*00 do 0*00, żyto gotowe 6*40 do 6*60, nowe 0*00 do 
0*00, owies obroczny gotowy 5*70 do 6*00, nowy 0*00 do 
0*00, jęczmień pastewny 5*50 do 5*75, jęczmień browarny 
5*80 do 6*50, rzepak 9*16 do 9*40, rzepak nowy 0*—  do 
0*— , groch pastewny 6 *— do 6*75, grocn do gotowania 
7*50 do 11*—, wyka 5*75 do 6*00, bobik 5*50 do 6*25, hre- 
ozka 0*—  do 0*— , knkurudza nowa 0*00 do 0*00, stara 
6*25 do 6*50, chmiel za 56 kilo od 150 do 160, koniczyna 
czerwona 60*— do 76*— , biała 65*—  do 76*— , szwedzka 
65*—  do 75 tymotka 22*00 do 28*— .

Spirytus loco za 50 litrów gotowy 20*75 do 21*—  
paritas Tarnopol eskontyngentowy 14*50 do 14*75.

B u ila p e stt duia 22 kwietnia. Kurs w koro 
nach i po 50 klgr. Notowano pgzenioę na kwiecień 7*74 
do 7*75, na maj 7*79 do 7*80 na październik 7*80 do 7 81, 
żyto na kwiecień 6*25 do 6*27, na październik 6*46 no 
6*47, owies na kwiecień 5*16 do 5*18, na październik 5*46

Dział ekonomiczny.
i3 Wystawa spirytusowa w  Wiedniu. Wczoraj­

sze nasze telegraficzne sprawozdanie o otwarciu tej 
wystawy uzupełniamy kilkoma jeszcze szczegółam.. 
Podczas cercie na wystawie spirytusowej arcyksiąźę 
Franciszek Ferdynand zwiedził także oddział gali- 
cyjski, gdzie mu przedstawiono prof. Steingrabera, 
posła do sejmu bukowińskiego p. Wisiołowskiego, 
oraz pp. Fr. Bandrowskiego i dyrektora Zygmunta 
Rosnera. U prof. Steingrabera informował się arcy- 
książę o stanie gorzelń w Galicyi, o wielkości pro- 
dukcyi i eksportu a także o produkcyi ziemniaków i 
okazywał wielkie zainteresowanie. Prof. Steingraber 
oświadczył, że produkeya gorzelń w Galicyi wynosi 
rocznie 620.000 hektolitrów i ciągle się zwiększa. 
Co do eksportu, rzekł, iż z każdym rokiem jest co­
raz większy. Także produkeya ziemniaków prowadzo­
na jest intenzywnie a gatunek ich z kaźtym rokiem 
jest lepszy.

Na oddziale galicyjskim wystawy likierów 
dowiadywał się arcyksiąźę o stan ich produkcyi. 
Dyr. Rosner zwrócił uwagę arcyksięcia na fabrykę 
arcyksięcia Rainera, dra Żdunia i Schwanentelda. 
Następnie obejrzał arcyksiąźę wierzę z flaszek likie­
rów, ustawioną przez firmę Baczewskiego ze Lwowa 
i rozmawiał z p. Baczewskim, którego mu przedsta­
wiono.

D z i a ł  g a l i c y j s k i  składa się z sze­
ściu grup. Ozdobiony jest pięknym amblemem figu­
ralnym pomysłu p. Pokutyńskiego, wykonanym przez 
p. Raszkę, w ramach o żywych barwach polskich,
galicyjskich i ruskich.

Pierwsza grupa zawiera dział gorzelniczy. 
Wzięło w niej udział 300  wystawców. Okazy suro­
wych płodów, z których się wyrabia wódka w prze­
twarzaniach ich, aż do gotowego spirytusu. Wzoro­
wy jest zbiór p. Dołkowskiego z Nowej wsi. Z po- 
stępowem gorzelnictwem idzie ręka w rękę postępo­
wa uprawa ziemiopłodów. Widzimy tu dalej ciekawe 
i pouczające różne grafikony i mapy, porównujące 
galicyjskie gorzelnictwo z tym przemysłem w innych 
krajach, karty gorzelniane w porównaniu do obsza­
rów i wiele innych zajmujących uwidomień dat i 
szczegółów, odnoszących się do galic. wytwórczości 
spirytusowej.

I w półcieniu i śród zakonniczej prostoty przyj­
mował potężny monarcha posłów. Tutaj także 
słuchał mszy, gdy ból nogi chodzić mu nie 
pozwalał, i tutaj życie zakończył.

D Jtościele znajduje się wspaniałe malo­
widło w wielkim' ołtarzn, nadto posiada ten 
dom Boży 48 ołtarzów bocznych, oraz pom­
niki Karola V. i Filipa E . ze złoconego br' 
zn, — dzieło Fompea Leoniego, — k' 
wznoszą się po obu stronach wielkiego o i^  
rza. Schody ze strony prawej prowadzą na 
dół, do Panteonu, kaplicy pogrzebowej królów 
i królowych, oraz infantów. W  połowie scho­
dów znajdują się na lewo drzwi do t. zw. 
pudridero.

Tutaj wstawione są na rusztowanie trum­
ny ze zwłokami królewskiemi, a dawniej wo­
da spływająca z góry obmywała nieustannie 
zwłoki, tak, że się w końca zmumifikowały. 
Zwyczaju tego zaniechano od czasu balsamo­
wania zwłok, niemniej jednak zwłoki każde­
go króla stoją przez rok cały w mszy lub 
na rusztowania w pndTidero, do którego wów­
czas wejście jest wzbronione. Niżej, pod wiel­
kim ołtarzem, znajduje się wyłożone płytami 
z rożnokolorowego marmuru sklepienie gro­
bowe, gdzie w niszach i po za filarami mar­
murowymi stoją trumny królów i tych królo­
wych, które królom dały życie. Inne królowe, 
oraz infanc* i infantki spoczywają w grobow- 
cn daleko skromniejszym.

Sarkofag królowej Izabelli stanie w gro­
bowcu królów, gdzie wprost wejścia znajduje 
się ołtarz. Obrzęd w krypcie jest bardzo 
skromny, wchodzi tu tylko wielki mistrz ce­
remonii, oraz niosący trumnę, którzy ją  też 
pieczętują. Orszak pogrzebowy pozostaje w 
kościele.

To i owo.
Zasiosowaule teleskopów.
M . : Podobno w Chicago znajduje się najpo­

tężniejszy teleskop. Dlaczego tam właśnie?
D . : Zapewne miejscowi astronomowie chcą 

zbadać, czy najwyższe piętra domów są zamie­
szkałe.

Oznaka dobrego nateryału.
(W sklepie).

— Spojrzyj pan na ten kort, który mi wczoraj 
sprzedałeś. Cały przesiany od moli.

Kupiec: To znak, że gatunek dobry. Mole gryzą 
tylko wełnę.

Dlaczegb się ożenił.
*nie);

;e ożeniłeś się ze mną dla moich

rzecia grupa prof. Steingrabera. Można ją 
nazwać naukowem streszczeniem wystawionych oka­
zów całego działu galicyjskiego, jego głową. Nad­
zwyczaj ciekawa i pouczająca. Widzimy w niej wyż- 

/sze kultury doświadczalne dla gorzelń i przemysłów 
pokrewnych, krakowskiej szkoły przemysłowej. Okazy 
drożdży, wziętych z praktyki gbrzelniauej krajowej, 
kultury drożdży piwowarskich, norwegskie i krajowe 
miodowe, fotografie fermentacyi, aparaty drożdżowe 
prof. Steingrabera dla kontroli technicznej przy bro­
warach i gorzelniach itp.

Czwartą grupę zajmują okazy szkoły gorzel­
nianej przy akademii dublańskiej. Równie bardzo 
ciekawa. Preparaty słodów, jęczmienie, drożdże go­
rzelniane, mapa rozdziału gorzelń w kraju, statysty­
ka frekwencyi itp.

W grupie piątej znajduje się wystawa pol­
skiego towarzystwa gorzelnianego we Lwowie. Mnó­
stwo różnych modeli, aparaty nowych pomysłów, małe 
laboratoryum gorzelniane itd. W  tej grupie mieści 
się też’ osobna wystawka dóbr Rzemień p. Sza* 
szkiewicza.

Szósta grupa obejmuje wystawę zbiorową wy­
twórczości likierów galicyjskich i wódek, mianowicie 
fabryk : arcyksiąźęcej w Izdebniku, dr. Zdunia w Ra­
bie. hrabiny Drohojewskiej w Bolanowicach, Szwa- 
rknfeida w Tarnowie, hr. Potockiego w Łańcucie i 
Hawełki w Krakowie, który wystąpił z miodami i 
nalewkami, rozumie się wybornemi. P. Baczewski ze 
Lwowa wyłączył się ze zbiorowości i wystawił oso­
bną, olbrzymią piramidę z butelek wódczanych.

% r y n k ó w  p ie n ię ż n y c h
W ted eA  dnia 22 kwietnia. (Telegr. Gaietj Na­

rodowe1*.) Zamknięeie giełdy o godzinie 2 minnt 30 
popołudnia. Akoye aaetryaokiego zakłada kredytowego 
641*00, węgierskiego zakładu kredytowego 756*50, Anglo- 

, (lanku 279*50, Unionbanku 51S 50, Banka dla krajów ko­
ronnych 424*00 Bankvereinu 512*25, Bodenereditu 924*00, 
galicyjskiego Banka hipotecznego 539*— , kolei państwo­
wych 640*25, kolei południowej 80*00, tramwaju A. — •—■, 
B. — *— , kolei Elbenthal 424*00, kolei północnej 6620, 
kolei czerniowieokiej 581*09, alpiny 409*50, Bima Mura- 
nya 489 00, praskiego towaizyetwa żelaznego 1939, fabryki 
broni 452*09, tnreekie tytoniowe — *— , galicyjskiego 
kaipackiego Towarzystwa naftowego 1073*— , oblig. węg 
indemniz. 98*25, renta majowa 99*85, znstryaoka renta 
koronowa 99*65, węgierska renta k jronowa 97 90, 56-let 
listy Towarzystwa kredytowego ziemskiego 99*60, 4-pro- 
lentowe listy Banka krajowego 99*60, 4 i pół procentowe 
cisty Banku krajowego 102*— , 5-prooentowe komunalne 
obligacye Banku krajowego 112*00, 4-proeent listy Banku 
hipotecznego 99*50,4 i pół procentowe listy Banku hipo- 
teoznego 102*60 5-procentowe listy Banku hipotecznego 
103*35 4-procentowe galicyjskie obligacye propinae. 99*90, 
i  procentowe galicyjskie pożyczki krajowe z roku 1893 
99 50, 4-proeentowa pożyczka miasta Lwowa 97*35, losy 
tureokie 132,60 marki 117*24 ruble 252*75.

B e rlin  dnia 22 kwietnia. Zamknięcie giełdy. Ban 
knoty aastryaokie 86*25 (podłag obliczenia procentowego),
Spirytus -------, Aastryaokie kredyty — *— , Disc. Comman-
dit. —*— .

F ra n k fu rt dnia 22 kwietnia. Giełda zagrani­
czna. Austryackie kredyty 200 50, Kolej państwowa 000*— 
AJpiny — *00, Disoonto 183 40, Laura 000*00.

Fary* dnia 21 kwietnia. Żamknięoie giełdy 
Trzy procentowa renta 97*50 Mąka 28*25.

r
„Ósmy cud świata)'

T&kiem mianem ochrzcili Hiszpanie E s -  
kurial, pałac, o 40 klmtr. od Madrytu położo­
ny a zawierający kaplicę pogrzebową domu 
królewskiego, gdzie obecnie złożone też zo­
stały śmiertelne szczątki zmarłej w Paryżu 
Izabelli Ii-ej.

Powstanie swoje zawdzięcza pałac ślubo­
wi, uczynionemu przez Filipa II. podczas bi­
twy pod St. Quentin, a ponieważ patron dnia 
owego, św. Wawrzyniec, zosteł żywcem spa­
lony na ruszcie przeto i gmachowi, jemu po­
święconemu, nadano kształt rusztu. Filip II 
rozkaz*!, aby tylko kościół ozdobiono arty­
stycznie, reszta miała robić wrażenie strasz­
nej i nieugiętej potęgi, która korzy się tylko

{>rzed Panem Bogiem. Dawniej nie wolno by- 
o zwiedzać komnaty Filipa II, strzegli jej 

pilnie zakonnicy. Dzisiaj niska ta, wyłożona 
płytami kamiennemi, izba dostępna jest dla 
wszystkich.

Trzy okna wychodzą na smutne ogrody 
Eskurialn; w alkowie stoi łóżko króla a łączy 
się z nią pokój do modlitwy, którego okno 
otwiera się na chór kościoła. W  tym pokoju 
siedział Filip U. .w twardym fotelu; chora, 
zaatakowana podagrą noga spoczywała na 
istniejącem dziś jeszcze krześle składanem, 
przed fotelem stał stolik drewniany i tutaj

Mąż: To nieprawda. Ożeniłem się dla twojej 
łagodności, jędzo jedna.

Odpowiedni prezent.
Pani H. (której matka bawiła u niej przez pół 

roku): Kochany mężnsiu, jutro imieniny mamy: Co 
by jej kupić? Jak myślisz?

Pan H : Wiesz, kup mamie — torbę po­
dróżną.

NADESŁANE.
(Za tą rubrykę Bedakcya nie odpowiada).

Wszelkie m o n e t y  iagr<> d ilc r n e  ku­
pują i sprzedają najkorzystniej

Sokal tCillen
Dom bankowy i kantor wymiany

Zlecenia z prowincyi wykonujemy od­
wrotną pocztą bez doliczenia osobnej 
prowizyi.

4 0 .0 0 0  k a rsii wynosi główna wygrana 
loteryi na ogrzewalnię. Zwracamy uwagę naszych 
czytelników, że ciągnienie to nastąpi nieodwołalnie 
23 kwietnia 1904 r.

H O T E L  E U B O P E JH K L
Alberta Szkowrona.

Przyjechali do Lwowa dn. 22 kwietnia 1904. 
M. hr. Borkowski z Mielnicy, J. Chorośnicki z Cho- 
rośniey, W. Sozańska z Sozania, K. Garapioh z 
Cekrowa, S. Jordan z Roztoki, T. Słonecki z Zado- 
rowa, G. Cieóska ze Stanisławowa, A. Ozzola z 
Majlandu, W. Polański z Rudnik, H. Frattner z 
Okna.

Z ostatniej ch*> tli.
B a d a  p a A it w a .

W ied eń  22 kwietnia (Tel. wł.). Nad­
zwyczajne posiedzenie izby posłów otwarto 
dziś przed 4 popoł. Stransky wniósł aby pre­
zydent ogłosił dzisiejsze posiedzenie za zwy­
czajne; a jeżeli tego on nie uczyni, apeluje 
poseł Stransky o to samo do izby.

Izba wniosek Stranskiego odrzuciła 210 
głosami przeciw 102, poczem zabrał głos po­
seł Choc.

W  izbie panuje ogromne wzburzenie.
W k«d«lk  22 kwietnia. (Telg. własny.) 

Z  izby. W  tej chwili godzina 5 przychodzi da 
niesłychanej awantury. Posłowie formalnie biją 
się- Poeef Dyk w yw róc ił Urnę, do której posło­
wie wrzucali kartki przy głosowaniu.

Wledefk 22 kwietnia. (Telegr. własny.) 
Ruski poseł Dłużański przestał być człon­
kiem ruskiego klnbu w radzie państwa. Po­
wodem są nieporozumienia z kierownictwem 
kluba, przy ustanawiania kandydata dc dele- 
gacyj z grupy ruskiej.

W ojna rosyjsko-japońska.
P etersbu rg  2*2 kwietnia. Kuropatkin 

telegrafuje do cara; Nad Jalu dnia 19 i 20 
bm. było wszystko spokojnie. Nie zasiła ża­
dna zmiana. W  nocy 19 bm. naprzeciw przy­
lądku Toverhill, na zachód od Kaiczu zauwa­
żono parowiec i wysłane przez niego małe 
łodzie, widocznie w celu przedsięwzięcia po­
miarów. Łodzie te jednakże wkrótce po­
wróciły.

Prokuratorya państwa we Lwowie na 
podstawie doniesień dziennikarskich i odpo­
wiedzi prezydenta miasta dr. Małachowskiego 
w sprawie defraudacyi w biurze ewidencyj- 
nem magistratu ■— wdrożyła dochodzenie 
karne.
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JERZY OMPTEDA.

Denise iejftontmiii.
R o m a n s .

(Ciąg dalezy.)

Denise zmieniała się powoli coraz bar­
dziej. Każdym razem, gdy zbierała się na re­
gularną już teraa wspólną przechadzkę, spę­
dzała pół godziny przed zwierciadłem, oglą­
dając, jak jest ubraną. poprawiając kapelusz, 
zawiązując wstążki, kupiła sobie kilka mod­
nych drobiazgów i cieszyła się, gdy on po­
wiedział je j że jest je j w czemś do twarzy.

Wstydziła się, że chodzi ciągle w tym 
samym żakiecie i że on nigdy nie widział jej 
w innej sukni. Wspomniała mu raz o tem 
On popatrzył na nią badawczo i ostrożnie z 
taktem wypytywał ją  o je j finansowe 
stosunki. Powiedziała mu otwarcie, ile 
posiada. Potrząsnął głową i kilkakrotnie 
szepnął:

— Biedna, biedna.
W kilka dni potem ofiarował je j wią­

zankę fiołków, a gdy ona przyjęła i dzięko­
wała, rzek ł:

— Pozwól mi pani pomówić raz ze sobą 
poważnie. Niechże pani będzie rozsądną. A 
może lepiej będzie, gdy usiądziemy gdzie, 
aby spokojnie rozmawiać? Może wejdziemy 
do kawiarni ? Dobrze ?

Pierwszą je j myślą było, że nie powinna 
tego czynić, ale zaraz przypomniała sobie: 
na kogo ma ona brać względy, co może stra 
ció na świecie? Komu winna jest raohunek 
ze swych poFtępków? Nie znała nikogo, była 
przez wszystkich odtrąconą, będzie więc żyć 
tak, jak jej się będzie podobało. Rzekła więc 
głosem stanowczym:

— Bardzo proszę, jeżeli pan ma mi oo 
do powiedzenia. Przez kilka tygodni pomaga­
łeś mi pan zabijać pustkę mego smutnego 
życia w sposób tak uprzejmy, że mój Boże... 
nie będziesz pan gorzej o mnie myślał, jeżeli 
wypiję z panem filiżankę herbaty.

Wyszli z ogrodu luksemburskiego, ale 
on nie wiedział, dokąd ma ją  zaprowadzić. 
Skarżył się:

— Wszystko jest tak daleko, a czy jest 
oo w tych, stronach nie wiem. Przecież do 
jakiejś brudnej, podrzędnej kawiarni nie wej­
dziemy. Najlepiej oy jeszcze było, gdybyśmy 
pojechali do Meniera.

I równoozeżnie przywołał dorożkę. 
Wkrótce znaleźli się w oukierni, zajmującej 
kilka salonów, zastawionych małymi stolika­
mi. Panie, które wyjeżdżały popołudniu na 
miasto za sprawunkami, wstępowały tu na 
afłernoon te a, tu się spotykały, rozmawiały i 
plotkowały. Każdego popołudnia stał przed 
tą cukiernią szereg powozów,

Denise i je j towarzysz usiedli w bocznej 
salce w kącie. Denise widziała futra i na­
rzutki, które kosztowały tysiące i mimowoli 
porównywała je  ze swoim skromnym, ciemnym 
żakietem.

Gdy podano im herbatę, pan Beranger 
rozpoczął swoje wywody. Trzymał je w dy­
skretnych granicach. Gdy mówił, patrzył jej 
w oczy i mówił, jak dobry ojciec. Tłómaczył

1'ej, że nie jest komecznem, aby żyła w ta- 
:ich złych stosunkach, gdyż ma przyjaciół, 

którzy je j pomogą.
Gdy popatrzyła na ni3go zdziwiona, 

rzek ł:

— Jednego przyjaoiela, gdyż mogę tak 
siebie nazwać, szczerego, wiernego przyja­
ciela.

Mówił je j o swojem bogactwie, o kopal­
niach węgla, które posiada w Carmeauz, tłu­
maczył je j, że niemożliwem jest dla niego 
wydać wszystkie dochody. Należy wprawdzie 
do jednego klubu, ale chodzi tam tylko na 
obiady. Gdzieżby miał pieniądze wydawać. 
Nie gra, nie ma żadnych rujnujących namięt­
ności a ma jedno tylko pragnienie, posiadać 
ognisko domowe.

Mówiąc to, przysuwał się do niej ooraz 
bliżej i wreszcie rzekł:

— Uczynię pani jedną propozycyę. 
Przyjm pan: coś odemnie, od dobrego przy­
jaciela. Pozwól mi pani urządzić ci życie 
inaczej, niżeli je  teraz wiedziesz. Zeohoiej 
pani przyjmować moje słowa szczerze. Nie 
żądam od pani niczego, zupełnie niczego, 
tylko je j przyjaźni. W tym pensyonie, w tym 
pokoiku, którego wprawdzie nigdy nie wi­
działem, ale który mi pani tylokrotnie opisy­
wałaś, nie możesz pani wiecznie pozostawać. 
Czy chciałabyś pani całe życie w nim prze­
żyć? Pozwól pani szczeremu przyjacielowi, 
że dostarczy ci, zupełnie cicho i poufnie, in­

nego mieszkania. Zechciej mnie pani rozumieć. 
Mnie nie zabierasz pani nic, ponieważ nie 
wiem, co mam z memi pieniądzmi robić. Nie 
chcę się chwalić, ale najniepotrzebniej roz­
daję pieniądze pełnemi garściami. Nie gnie­
waj się pani. Zal mi serdecznie pani. Więc 
czy mogę pani pomódz?

W  pierwszej chwili propozyoya Beran­
ger a ubodła Denisę, jak gdyby pchnąf je j 
kto szpilkę w serce. „To nie może być, nie 
możesz od niego nic przyjąć". Odezwały się 
w niej pojęcia, w jakich ją, pannę de Yer- 
neuil wychowywano, odezwały się w niej po­
jęcia pani de la Caille i na usta je j cisnęły 
się słowa: „Nie mogę nic od pana przyjąć". 
Była już gotową powstać, odejść i pozosta­
wić jego samego, ale nie zobaczyłaby go już 
nigdy, straciłaby jedynego przyjaoiela i była­
by znowu samą, samą, rozpaczliwie samą. 
I znowu przyszło je j na m yśl: „Nie jesteś
przed nikim odpowiedzialną. Nikt cię nie ra­
tuje, nikt nie wyciąga do ciebie ręki, żaden 
człowiek o ciebie się nie troszczy. Co ciebie 
obchodzą inni ludzie ? Czy nie odtrącili cie­
bie ?

(C. d. n.)

DROBNE OGŁOSZENIA
po X  ot. od wyrem.

J E S u U o z i .
światy, parą gotowany, pnowyborny, p 

h eenaoh złr. 5 —  6*— , 7*60, d l. 
i*-zego drobin 1 dii kiego ptae- 
ztr. kilo. —  Dwór Łapsayn-

zniśenyeh eeuaeh itr. 
chorych i  
twa po 10 
B n e i ia y .

235 butelek starszych miodów i 
nalewek doskonałego 

domowego wyrobu tanio do nabycia. Szcze­
gółów udzieli: Biuro gazet Olszewskiego —  
Lwów. 8o

Lecznicze miejsce na serce i
npnuu „Kurpark-4 Schreiberhau w 

ul IłJ Rsg. Metoda leczenia na wła­
sny sposób udowodniona. Wspaniały 
park 8— 15 m. p.Lekarze: dr. Schmidt, 
dr. Beibert. Cenniki bezpłatnie. 

_____________________________ 3*4

Od lat «0

pierwsza marka

Koński Zab
Ut
qu alUy9 
J O W I T .

Fortepiany oryginalne, ^
znakomite, okazyjnie tanio sprzedam, Aka­
demicka 8, Skiarskl 8a

PlgnolcttoM Cinquantino 
„Karlik podolski*4,

Niemka

Biedny lakiernik
ski. Lwów

oryginalny 99W IHGIJ¥M A“  amerykański Choice 
oraz Węgierski66 i sloty zwany G O LB A M I JAJ] a

Buraki pastewne
murehew, wykę, łubin, sporek

Kukurudzę

(z póła.), katoliczka, 
średniego wieko, mó­

wiąca dobrae po francusku, b. dobre iwia-

olbnym l i mały.

( *wies, jęczmień, pszenicę i żyto jare
dostarcza na|tante) 319

rolniczy we Cwowie.dectwa, poszukuje miejsca. Zgłoszenia: Men­
da, Wrocław (Prusy) Kleine Scheitnigcrstr. 
nr. 7, IIL piętro

Rutynowanego, uczciwego rząd-
rę mołe polecić: Zarząd dóbr Między-  
h.. ■ e, p. Hali

we L w o  v i e
zniża oprocentowanie 4% ow,rw' wkładek

z 4°|0 na 3'6°|0 od sta,
a to od 4 % 0WTCh wkładek do 10.000 koron na jednej ksią­

żeczce z dniem 1 llpca 1904, 
zaś od 4%*’,**h wkładek ponad 10.000 koron na jednej ksią­

żeczce z dniem 1 sierpnia 1904.
We Lwowie d. 18 kwietnia 1904.

Cłalicyjufea Kasa Omaczędnożcl w* Lwowie.
(Przedruk nie będzie płacony). 3*9

poi
cy,

ul. Spadzista N. I.

T u p y l r i  wyrabia J A N  W A B T i  W 
< a a lr A M  H a k o w i e  (Gallcya). 4«

Potrzebującym wietrzą do na­
jęcia przy parku Btryjskim 3 pokoje, przed­
pokój, kuchnia s bałem urządzeniem od 
maja do wrzełnia, Puławskiego 8, 1. piętro 
driwi przwe. 79

W Brzuchowicach do sprze­
dania

parcele budowlane, w dobrem połoieniu 
Wiadomość bliższa w aklepi* Leonarda 
Soleckiego we Lwowie, ul. Batorego 1. 3. 
______________7* _______________________

P n o 7 t i l m i a  drierłłw7 300 d0 300
* U S r C U R lI ję  mórg dobrej gleby bli­
sko gośdhca lub 
lipca. Zgłoszenia: 
towa.

kolei od czerwca lub
G. St. Mszana k. Barta- 

77

Księgarnia Zygmunta 
Jelenia

w T a rn o w ie ,
poleca świeżo wydaaą esytankę

Na Miesiąo Maj
ks. prałata Jana Jaworiklego, 53 krótkich  
Bana. Cena egsemplana broszurowanego 
1 korona, a przesyłką za popraednlem na­

desłaniem nalełytości 1 Ł  20 h.
Tegoś antora 336

0 Matce Boskiej z Lourdes.
Huto ryz objawień w 31 ustępach.

Cena egzemplarza oprawnego w płótno
1 k. 40 b., 1 przesyłką zm poprzedo era

nadesłaniem nalelytośd 1 k CO h.

Jedyne zastępstwo

-  Lwów.

na bndowę kościoła w Brzeźnicy (ad
Dębica) w drodze ofertowej. Przeznaczona 
jest kwota 49 tysięcy koron i materysł 
drzewny. Termin do podania ofert do 10 
m aja br. plany i kosztorysy są do przej­

rzenia w Urzędzia parafialnym.

Brzeźnica p. Dębica.
303 ILu. St. Pajor pr.

klg. 5 k. 5°  b. 80%  
8 „ — „ 60% 

4°%40

ioO

sosny pospolitej 
,  czarbpj 

modrzewia v 
buks \
graba \
dąba żołędzi 
klon*
jawora 1’  ̂ 30 .

polecają w znaczniejsze] Holci. 
P ro d u k cy a  n aaion  leśn y ch  o m a  

s z k ó łk i le śn e  i  ogrod ow e

M lir. tiitif
w Zassowie poś Czarną
poczta 1 telegra! loco, stacya kolei Ciarka 
Szczegółowy cennik opłatnie 1 odwro­

tnie. 23'

1 . . M i j r a ®
0 8-mej ciągnienie.

Główna wygrana |
4 O z O 0 O  k o r o n  1

S] aj —7 p o le c a ją : K it z & Stoff, M. Klarfeld, M. Feige | 
"  _ _ mann, Samnely & Landau, Ang. Schellenberg Kna Ogrzewalnię & Sohn, Schfltz & Ckajes, Sokal & Lilien, 9 

po 1 koronie Jakób Stroh, kantory | * we Lwowie a86 U
Wygrane składające się z przedmiotów nie będ^ wymieniane na pieniądze. ^

produkcya nasion 
szkółki Isśno-o grodowe

t ei u .

D A M S K A  F B A C O W I I A

KRAWIECKA.
Uwiadamiam Szanowne Panie, 2e powróciłam z zagranicy 
i wykonuję wszelkie kostyumy oraz suknie wizytowe na 
sposób paryski, po bardzo niskich cenach; przy większych 

zamówieniach jak np. wyprawach, daję odpowiedni opust.
Praeew ala p n y  oL Batorega L 7.

O ,  G - O D L E W S Z I E T .
i  ̂ i O o a x x x x x i x v x x x x x x M x x x x f i

Ogłoszenia
do wezyetkich dzienników i pism fae owych, do ksiąg kursowych etc. załatwia 
szybko i pewnie pod najkorzystniejszymi warunkami ekspedycya anonsów 
Rudolfa M osst; takowa dostaresa kosztorysów, planów do skutecznych i gu­

stownych jgłoszeń, jakoteś taryfy inseratowe bezpłatnie

R U D O LF  MOSSE
Wiedeń, 1„ SeiteretAtte 3,

Praga, ttraben 14.
Berlin , W rocław , D rezno, Frankfurt n. M., Hamburg, Kolonia, 
Lipsk, Magdeburg, Monachium, N orynbergia, Stuttgart, Zurych.

w  '&3&8gowm Czarna
poLcają nasiona leśne, wszystkie od m ian y fisne  
i drzew  do k u ltu r  leśn ych , wynudzania alei, 
zakładania park ów , róże 1 krzew y ozdobne  
na zolltery , p od k ład y  do szczepienia, drzew ka

ow ocow e. — Cenniki opłatnie i odwrotnie. 335

M e d a l Z lo ty  — H o r s  O on cou m

ASTHSA i KATARY
przez*użyci« CTGARETES i M O  E S P ] C

.  .D U S Z N O Ś Ć , K A S Z E L , Z A K A T A R Z E N IE , N E W R A L O IE
Jhm lgator 4o naksćunl* plarajow ifo Jest najskuteczniejszym Środkiem do pokonania choro li organów 

oddechowych. _ P b x i j ( t t  w  szp itm .ach fr a k c c s z ic h  i zacra jiiczn ych  —  W e w szłstk ich znacznych aptekach 
Frssieyi i zasranie: —  Sprzedał hurtowa w  Pa ryZu : 2  0 Ś h . . i i c a  e S a i n t - l j a z n r e ,  » 0 .

  T rzeba  w ym agać w łasno rę cznego  podp isn  na każdej s z to cc  ja k  abok._____________ 1

We Lwowie w aptece Z. Rookera.

Ruch pociągów kolejowych
z  ć h i i e m .  l -g r ©  p a iźćL zle ra a lla ca . ; 3 i © 0 3  rokruu  

(Czas śiodbowo-enropeJskJ).

listów zastawnych
grali c. Towarzystwa lca:e<S.3rto-wegro

z l e a a a s l r l e g r o

w y lo s o w a n y c h  w  d n ia  1 4 . k w ie tn ia  1 9 0 4  r o k u :
4 % ^  561**1*  przy 35*“  losowaniu w ogólnej sumie 4 8 1 . 4 0 0  koron.

4 %  5 6 - le tn ie .
Ser. I. Wal. kor. po 20.000 koron 93 229 1212 2161 2333 3506 3825
Ser. II. Wal. kor. po 10.000 koron, 449 744 1972 2751 4245 4629 5384

6488 5500 5682 5800 6301 6985 7533
Ser. III. Wal. austr. po 1.000 fl. 783 1089 Wal. kor. po 2 000 koron. 1416 

1996 2279 2953 4138 4611 5314 5397 5525 6283 6298 6543 6677 6729 7176 7247
8416 8502 9919 10687 12589 12958 13312 13681 14598 14804 14946 16471 16581
16991 17265 17479 18328 18479 18824 19974 20359 21035 22054 22878 23317 23323
25078 25086 25330 25597 26315 27274 28157 30435 305*0 30584 30732 32225 32932
33193 33758 33865 34107 35739 36102 36332 36551 36919 36939 38798 40604 41178
42552 42749 42818 42993 43762 43925 44161 46190 45758 46487

Ser. IY. WaL kor, po 1.000 koron. 396 748 917 1090 1396 1761 1822 2053
2623 3853 4251 4938 5022 5572 6342 8985 10053 11429 11722 12122 12124 13416
14641 15188 15248 15499 15836 15965

Ser. V  Wal. anstr. po 100 fl. 372 641 Wal. kor. po 200 koron 3643 4095
4250 4508 4699 4847 4857 4896 4927 5627 6373 7521 7594 7824 8337 8492 9790
9870 9930 10414 11318 11893 12163 13789 13963 13992 14237 14364 14680 14708
15350 15418 16650 17351 17846 18375 18546 18818 19205 20609 21041 21062 21111
21453 21598 22049 23112 23055 24056 24298 24822 25409 26160 26718 28224 28242
28330 29132 29789 29916 31961 32678 32753 33039 34111

Dyrskeya galicyjtkiegs Towarzystwa kredytowego ziemskiego wzywa niniejszem posiadaczy 
powyższych listów zastawnych, aby się po wypłatę kapitału od dnia 80 czerwca 1904 począwszy, do 
koj,j tegoż Towarzystwa we Lwowie zgłosili, ponieważ procentowanie tych listów zastawnych z oznaczo­
nym dniem ustaje i gdyby kupony za dalszy ezas wypłacone były, będą przy odbierania kapitału potrącone.

We Lwowie 14 kwietnia 1904. 3S1 (Przedruk nie będzie płacony).
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D*i Lwowa %
N b dwornie główny

Iekan (Jm», Bnknreiita, Konstantynopoli,) Delatyna, Zalegzoiyk, Wy- 
śniey, Nowoiielluy, Borhometha, Czadina, 8er«tha, Badowiao. 
Dorny Watry 1 Snoiawy 

Krakowa (Berlina, Wrocławia, Warazawy, Wiednia, Karlabadn, Pragi), 
Wieliezki, Orłowa, N. Sąon, Jaiła, Chabówki, Zakopanego 

Tarnopola, Borek wislkieh, Grzymałowa

Krakowa (Barllna, Wrocławia, Warazawy, Wiednia, Karlabadn, Pragi) 
Orłowa, Nowego Sąeia, Oświęoima, Zakopanego p. Przemyśl, 
Wieliczki, Rymanowa, anoka, Chyrowa 

Iekan, Ciortkowa, Kałnaia, Brodiny, Putny, Suezawy 
Sokala, Rawy rozklej 
Sambera, Chyrowa
Lawoeznego, (Peaztu) Chyrowa, Borysławia, Kałusza 
Podwołoczyak, (Odaaey, Kijowa), Brodów 
Stanisławowa 
Jaworowa
Krakowa (Berlina, Wrocławia, Wiednia, Karlsuadu, Pragi, ZakfDanego 

przai Kraków, Stróża, Orłowa (1|5 da 30|9 włęcinie), Mazó La- 
borei (Peaito)

BaMiowa, Jarosławia, Lubaczowa 
Stanisławowa, Potntor, Kórósmezó
Ławooznego, Kałnsia, Chyrowa, Borysławia, Koehawiny 
Krakowa (Berlina, Wrocławia, Wiednia, Karlsbadu, Pragi), Nowego 

Sąoia, Jasia, Tarnobrzegu, Rymanowa, Iwonicza, toanoba 
Iekan, Ciortkowa, Kałusza, Zaleszczyk, Koomania, NowosieU j  priei 

Zoezke, Wyimoy, Seretho, Suezawy 
Podwoioeiysk, (Odessy, Kijowa), Brodów, Gnymał., UusiaCyna, Kop/os. 
Stryja, Chyrowa, Borysławia 
Jaworowa
Podwołooiysk (Odessy, Kijowa), Brodów, Gnymałowa, Pitntor, Zale­

szczyk, Hasiatyna, Iwania pustego, Skały, Kopyeiyniee 
Iekan, jyaaesowa, Nowosieliey, Serethu, Barhomathu, Ciodina, Brcdiny 

Suezawy
Krakowa, (Berlina, Wrocławia, Wiednia, Karlabadn, Pragi), Oświęoima, 

Orłowa, Mieloa ris Dambiea, Sambora, Chyrowa 
Bełsea, Sokala, Lubaciowa, Rawy ruski* j

Krakowa, (Berlina. Wrocławia, Wiednia, Karlsbadu, Pragi), N. Sąoia 
Jasła, Lubaciowa, Sauoka, Rymanowa. Iwonicza 

lokan, (Bukarasstu), Ciortkowa, Husiatyua, K5r5smaz5, Potutjr, Nowo- 
aielioy, Dorny Watry, Suozawy 

Krakowa, (Berlina, Wroeławia, Wiednia, Warazawy), Oświęoima. J a«»  
Lubaczowa, Tarnobrsegu, Iwonioia. Rymanowa, Sanoka 

Sambora, Chyrowa, Sanoka. Rymanowa, Iwonicaa, Jaała 
fodwołui zysk, (Odessy, Kijowa), Bradów, Kopyozyniao, /ale**czyk, 

Skały, Iwania puatago, Husiatyua _  L
Lawooinago, (Pesztu), Ohyrowa, Kałusza, Borysławia, Koehawiny

Na dworzec „Podzaneze*

Tarnopola, Borek wieikien, Grzymałowa 

Podwołooiysk, (Odessy, Kijowa), Brodów
Podwołoezysk, (Odessy, Kijowa), Brodów, Griymał., Husiatyna, Kopyaz. 
Podwołooiysk, (Odessy, Kijowa), Kopyozymeo, Zalssio*)*, Potutor, 

Iwania pustego, Skały, Husiatyna, Brodów
Podwołoczyak, (Odessy, Kijowa). Brodów, Kopyoaynieo, Zaleszczyk 

Potuwr, Iwania pustego. Stały, flueiatyna
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Ze Lwowa de
Z dworca głównego

Krakowa, (Wiednia, Wroi-ławia, Berlina, Warszawy, Pragi. Karlsbadu) 
Rjswadowa, Jasła, Chabówki, Zakopanego p. Rzeszów, Orłowa 

Iekan, (Jass, Bukaresztu, Oonstaney) Czortkowa, Słob. rang., Nowo­
sieliey, Serethu, Berhometa, Boroliny, Suezawy. Dorny Watry, 
Koomania

Krakowa, (Wiednia, Wrooławia, Berlini, Pragi, Karlsbadu), Ohyrowa, 
Sambora, Juta, Strć ’ , Mielea, Orłoaa, Wieli tiki, Oświęeiaa

Iekan, (fa n , Bukaresztu), 1'etuszan, Żydaezowa, otutor, Kórósmezó 
Newosielioy, Brodiny, Putny, Suozawy 

Podwołooiysk (Kijowa, Odeny), Brodów, Kopyezynieo, Huiiatyn 
Lawoomsgo (Pesztu), Drohcbyeza, Borys.’?wia
Kr&kówa; Wiednia, Wrocław.a, Berlina, Pragi, Karlsbadu), r-ubaeiowa, 

Sambora, Chyrowa, Orłowa 
Jaworowa
Krakowa, (Wiednia Warszawy, Pragi, Karlsbadu), Sanoka, Rymanowa, 

Iwoiioza, Tarnobrzegu, Stróż, Nowego Bąeza, Jasła 
Lawoeinego, ChyTowa, Borysławia, Kałusza 
Sambora. Chyrowa 
bełaca, Sokala, Lubaczowa 
C7.»miowiej, Delatyna, Potutor, Nowosieliey 
Tainopola, Potutor,
Podw iłoeiyik (Kijowa, Odesey), Brodów, Kipyezy i«o, Zaleś :esyk, Hu- 

siatyna, Skały, Iwanie p u u tego, Grzy nałowej 
Iekan, Potuhr, Kałusza, Czortkowa, Zaleszjzyk, t.yinioy, Kóróemezó 

Kocmaiia, Dorny Watry, S lonwy, Buiaresztu 
Krakowa, (Wiednia, Wrooławia, Berlina, Pzagi, ia.Ubadu), Jaała, Cha- 

bowki- Zakopanego, Wieliezki, N. Sącza, Lubaczowa 
Stryja, Chyrowa, Borysławia 
Rzeszowa, Lubaczowa 
bambora, Chyrowa
Jaworowa (od 17;5 do 1S|9 wł. w dnie powes., od 1|5 do 16|5 * t .  i  od 

14/9 do 30(4 włącznie codzienni.)

Stanisławowa, Zydaczowa
Krakowa, (W icin it, Wrocławia, Berlina, Warta*wy), chyrowa, MezC 

Laborcz (Peeztu), N . Sąoza. Orłów? (1|6 do 3J|9), Oewięoima 
Lawoeznego, (Peeztu), Chyrowa, Boiywawia, Kałusz*
Rawy ruskiej, Sokala
Podwołsozysk (Kijowa. Odessy), Brodów
Iekan, 0  .ortkowa, Zalesfoeyr, Delatyna, Wyłnioy, Koc uanu. Nowosie, 

ticy, Berhomethu,Czudiua, Sersthu, Biodmy, Dorny Watry, du-

Krakow M ^iednia. Wrooławia, Warszawy, Pragi, Karl (bada, Ohyrowa, 
Rymanowa, Iwmicza, Tarnobizegu, Orłowa, Wieliezki,Chabówki, 
Zakopanege

Podwołoe.ysk, Brodów, Koj.yesyniec, Iw \nia pustego, Potutor Skały, 
Hanatyoa, Aaieszesj k, Grzynałow*

Stryja
Żółkwi (tylko w medaielg)

L dworra ,Pod»« uezc4 

Podwołoezysk, (Kijowa, Odessy), BrodOw, Kopyezyuiee, Husiatyua
Tarnopoli., Potutor

Brodów, Kopyuiynieo, ZaieszazykPodwołoe-.ysk, (Kuowa, Odessy), Brodów, Kopyuayi 
Husirtyn*. Skały, Iwania pustego, Grzymałowa

Podwołoozyik (Kijowa, Ooessy), roiow
Podwołoozyk, Brodów Kopyozymeo, Iwama pustego, Skały. PoUtor, 

Husiatyua, Zaleszozyk, Gr*ym..łowa

Uwaga. Pora no6n* oanaoioną jest ramkami. — Cias środkowo-eurous;ski jest późniejszy o łb  minut od oz; su lwowskiego. — W  aueśaje <ry 'w  
bilety jasdys Zwykłe bilety: ageneya diienników J. 8 fc 8okołi wskiego w paasiu Hausmana i. 9, od 7-mej rauo do l ę w d o *
i wsselkiego innege rodzaju bilety, taryiy, Uluetrowane prnw. druki, rozkłady iazdy itp. biuro ln lo im y jn e  l*1, Krasickioh 1. 5 w po
dwórsu, eohody lf . drzwi tu. 68) w godiinaeh międewych (oa 8 rano do 8 pipoł., w święta od 9 przedpoł do lz  * P ) ________ ________________

WycUwoA i odsowiedziAliij redAktor P l a t o n  K o s t e c k i ,
1ft drukarni i litografii Filiera 1 ttpóhfi.


